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Przy wigilijnym. 
opłatku

I znu wu ak corocznie ncdchc dzi ten wi s* 
czór pamiętny, ta noc jedyna, w Której przed 
20 w.ekami narodził się Zbawiciel świata —  
W  niepozornej postaci, wc/ód nocnej ciszy, 
w nbo/*ej stajence zawitał On Bóg na ten 
z emski padół. Prvsnęły ciemności, światłość 
spadła z niebios, niosąc zbłąkanej 1 dzkośe* 
prawdę, pokój, radość i pokrzepienie. Nie zja
wił się jednak Bóg na ziemi jako potężny mo
carz w całym blasku swojego majestatu, lea  
za pierwsze tu swoje mieisce pobytu obrał so
bie ubożuchną stajenkę. Narodził się jako syn 
skromnej, ubogie5, de prze czystej Dziewicy. 
Zaznaczył pizez to niezbadany Twórca Wszeen- 
rzecjy, że nie przysiadł na świat, aby człowie
kowi, jako istocie moralnej, wolę Swoją narzu
cać, lecz zawitał wśród ludzi, aby przedewszy- 
Btklem biednym i maluczkim miłość swoją oka
zać, aby ich właśnie, tych upośledzonych, ty ch 
ni 5' -zęśli« ych podmeść wysoko, aby na ich 
czołach ku ziemi pochylonych piętno Boże wy
cisnąć. T zato właśhie niechaj Mu będzie chwa
ła na wysokościach. Chwała temu Panu Naj- 
Wyżsżemu , który sam się upokorzy!, aby ma
luczkich wywyższyć, a rry iznych i możnych tego 
iwia^i ooiużj ć, —  Czerpcież więc otcchę z te- 
gc przykładu, dącego od Tronu Przedwie
cznego, wy wszyscy biedni i pcgnęobni, wy

spracowani lub dężldem urzemueniem rierpicó 
i trosk doczesnych przyciśnięci. F* szdo stę̂  
„erzyjde łzy wonne, wspomnijcie, że przed dwu
dziestu wiekami narodził nę Fo< szyc e l Wziął 
On wszystkie v-iny i v zystk bóle ludzkie 
na swoje barki niepokalane i przez swo„ą śmierć 
męcj ef ską utorował nam drogę do poko u i do 
światłości 'wiekuistej. Podnieśmyż więc w górę 
Terca nasze a w dniu wigiTnym niechaj twarze 
asze zajaśnieją radością, Redakcya zaś pisma 

naszego w dniu tym łączy iię duchem ze wszy
stkimi crvtelnikami, a łamiąc się z wami brc a 
mili opłatkiem, przesyła wam gorące życzenia 
lepszej dla wszystbeh doli r yczenia nu„ne 
obejmują zarówno jednostki, jak rodziny, iriiTl 
wreszcie tę całą nasz j Ojczyznę nieszczsli- ■», 
'yczrayż więc sobie przedewsi-ystbem, abyśmy 

już niedługo mogu ujrzeć naszą Polskę uko
chaną nr trz) części rozdartą znowu złą zoną 
t niepodległą ■—  znowu wolną i jedTjlitą. aby 
d.*a naszego narodu raz nareszci? z; wite- > wy- 
zwoferbe. Skoro w dn.u wigilijnym pic wsza 
zabłyśnie gwiazda, skoro zasiądziecie bracia 
droazy w gronie rod; in waszych do i t adyi yjnej 
wieczerzy, pomyśle.e wówczas takie > tej wiel
kiej rodzi o ;, jaką tworzy M fy  nasz naród 
dwudzestem: i" -nowy, pomyślcie o tych roda
kach gnębionych pod tyrańskim p now niem 
Prusaków i Moskad i o tych biedakach, któ- . y 
za zarób kier w obce laleldt podążyli baje  

: i Lam Jbeń y gilijny spędzają zdała od 3V u  
może i i  smutku i opuszce anH. Bieda z domu 

1 ich wyga. ća —  tęsknota *ch trawi, ból serce _
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ścieka, ale on: 'Wytrwać muszą i wytrwają, aby 
tylko swoim w cjrzyźnie przysporzyć cbleba. 
,0  nich, wszystkich więc pomyśle5© i za nimi 

Dzieciątka Boskiego i Jego Matki Przeczy
ste; wyślij< .e gorące westchnienie. A  i nam 
3eż członkom redakcyi oddanego wam p:sma 
ęc święćcie przy wigilijnym opłatku choćby 
przelotne wspomnienie. "go

czytelnicy to także jakby jedna rodz.na, zespo
lona węzłami wspólnych u c z j ć  i myśli. A  więc 
da> Wam Boże bracia czytelnicy Świąt wesołych, 
swobodnych, spokojnych, a skoro zabrzmi ko
lęda kii czci Dzieciątka Jezusa, to niechaj roz
brzmiewa w niej nuta radości, .oiurbw i rarl^ei.

opiekunowie.

i  W  Rzeszow ie dnia 13 grudnia w ysz ły  na jaw 
<f*eczy tak ińesfvchane, że poprostu zdumienie 
/J przerażenie musi ogarnąć każdego komu jeszcze 
‘ leży  na sercu honor narodu i nie tylko materyai- 
j e ,  ale akże moralne dobro kraju. W praw dzie to 

w  Rzeszowie usłyszeli o Stapińskim —  
W yznajem y szczerze —  nie bv!o dla nas żadną 
zBiespocHanką.' Kim jest Stapiński w iedzieliśmy 
i iw itm y  o I dawna, zwalczanie też tego narodowe
go  szkodnika było. już od szeregu lat naszem za- 

‘ steniem. Znajac nikczemny charakter tego czło
wieka be? czci i Wiary uznawaliśmy to zawsze za 

'w »elk ie nieszczęście, za rodzaj k ’eski narodowej 
iż Stapiński zdotat w yłuozić i pozyskać zauiame 
pewnej części ludu polskiego. Ze brał pieniądze na 
prawo i na lewo, że sprzedawał swój mandat 
i swoje w p ływ y , wyzyskując je dla popierania 
prywatnych szacherek, to wszystko było nam 
w ad om e boć Drzecież takie rzeczy ściśle ukryć 
się nie dadzą, choćby najstaranniej przestrzegano 
tcjenmuH zaw sze do ludzkich uszu dojdzie. Pod 
ym  wzglądem odkrycia rzeszowskie o tyle ty l

ko m iały wartość, że potw ierdziły w  sposób u- 
rzędow y. W snosób jasny i niewątphw v w szy 
stko. co przedtem miało charakter tylko pogłosek 
rozsiewany ch przez przeciwników politycznych 
Sipińskiego. Teraz już nie o pogłoskach będzie 
się m ów i®  i pisało, ale o niewątpliwych faktach 
isprzedajności, łapownictwa politycznego zaprzań
stwa i wyzysku zaufania obywatelskiego do ce
lów  brudnych i hańbiących. Fakty te po rozpra
wach w  Rzeszow ie uzyskały tern większą oczy - 
Wlstość. że przyznał się do nich Sianiński sam, 
Z nim w ięc samym sprawa jest iuż skończona. 
Niech on tam sobie w ypraw ia iakie chce kozioł
ki, niech sie łączy czy  z Breiferern czy  z Rusina
mi. czy  z socyalistami, to wszystko na długo mu 
nie pomoże. Śtapinskiego można uważać za poli
tycznego nieboszczyka, który kary erę swoją je
żeli na razie jeszcze nie zakończył, to wkrótce 
zakończy i to bardzo być może w  kryminale albo 
ucieczką gdzieś za morze.

jednakże w  Rzeszow ie w ys z ły  na jaw  inne 
jeszcze rzeczy, które muszą serce każdego Pola

ka głębokim napełnić smutkiem. Mamy tu na m y
śli odsłonięcie stosunków Siapińskiego ze stron
nictwem 1 rakowskiem, czyli z tak zwanemi Stań
czykami. Nie podzielaliśmy rigdy  ani zasad, ani 
sposobów politycznego działania tego stronni
ctwa. wyznajem y jednak otwarcie, żeśmy stron
nictwo samo, jako takie, do którego zalicza się 
grono łudzi w  Kraju zasłużonych, poważnych, a 
nawet wybitnych szanowali. Do niedawna jeszcze 
można było Stańczykom różne robić zarzuty, 
szanować ich jednak należało. Niestety z chwi ą, 
gdy niestało Andrzeja Potockiego, a namiestni
kiem został B^brzyńsKi. uzyskały w  stronni
ctw ie Stańczyków  przewagę jednostki, które za 
hasło w ybra łys obie słowa wypisane przez pc i 
Jaworskiego w  jednym z artykułów, że poiiiyk 
mnśi nieraz dążyć do celu „przez w szystk ie na
miętności, żądze i nędze ludzkie."

Niejednemu kto tc przeczytał rnogło się w y 
dawać, że to może tylko teorya, że przecież stron
nictwo poważne, stronnictwo, do któregu zało
życieli należał Józef Szinski, k t ó r y  •wyrzekł 
one pamietne słow a: „N iech nas Bóg broni od 
ludzi, którzy potrzebują w przódy przejść kałuża 
brudu, aby sfnć sie porządnymi ludźmi," że —  
powtarzam y —  takie stronnictwo nigdy chyba 
nie zdobędzie sic na to. abv wejść w  polityce na 
drogi brudne, aby dc swoiej politycznej zbrojo
wni w prow adzać także podłość i korrupcyę. 
Rozpraw y rzeszowskie przekonały nas. że byli
śmy pod tym względem  niepoprawnymi optymi
stami. W ysz ło  tam na jaw  d o  p i e r w s z e ,  ż e 
Stapiński. znalazłszy się po bankructwie banku 
parcelacymego nad brzegiem przepaści i wiedząc, 
iż go czeka kryminał, postanowił schronić się do 
Ameryki. Tymczasem na dworcu kobdowyrn do
padli go ajenci byłego namiestnika Bobrzynskń- 
go, a zapew niwszy go, że mu w łos z g łow y  nie 
spadnie nakłonih go do powrotu do pozostania 
w  kraju i do odgrywania nadal roli politycznej.

P o  w t ó r e  w yszło  w  Rzeszowe na jaw, że 
Stapiński Gtrzymał od „P ra w icy  narodowej" czy
li od Stańczyków  tak zwaną „pożyczkę" w  w y 
sokości 8(1.000 koron, za co w  zamian nie tylko

Zakład ogrodniczy św. Józef a
kiók zaI. 1Ó43. Kraków, "wrim  łi?fea 66
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zobowiazb? się pożerać w normie wyborcze) no- 
wą ksrye średnie! własności tudzież zgodził się na 
uszczuplenie mandatów polskich w kuryi w iej
skiej na rzecz Rusinów, ale nadto oddal się w  zu
pełności do rozporządzenia na rzecz po.ityki upra
wianej przez Praw icę  naród. Na ty®  haniebnym 
dokumencie, na tyn: akcie, w  którym  nic wiado
mo. co więcej podziwiać, czy  bezgraniczną nai
wność Ł zw. pożyczających", czy bezdenną po
dłość tak rw anego „dłużnika", poiożyłi podpisy 
sw oje jako św iadkowie p. Maryan Biliński, by ły  
inspektor poczty, —  figura zresztą ciekawa —  
i Pan W ł a d y s ł a w  L e o p o l d  J a w o r s k i ,  
jeden z najwybitniejszych członków stronnictwa 
Prarwkry narodowej. —  A w ięc przewódca Stań
czyków Bobrzyósid metykio nie spowodował 
zamknięcia oszusta, do kryminału, ale nadto, gdy 
ten oszust uważał się już za straconego i miał n- 
chodzić za granicę, zapewnił mu bezkarność i 
skłonił do odgrywania nadal roli połiycznej.

W  pięć lat później zaś stronnictwo [dobrzyń
skiego, wysunąwszy tego samego oszusta na wy
bitne obywatelskie stanowiska, najmuje go sobie 
za pieniądze i to jak się teraz okazało rządo
we, aby popierał ich politykę ze szkodą naj
żywotniejszych interesów ludu polskiego, jeden 
zaś z członków stronnictwa, zaliczającego 
do swego grona Stanisława Tarnowskiego pod
pisuje się jako świadek na akcie, w  którym ka
żde słowo i każde zdanie jes stokiem obłudy i 
przewrotności!

A  teraz zapytujem y: co  ma na to w szystko 
powiedzieć polska opinia publiczna i polskie spo
łeczeństwo? C zy  ma przejść na tein do porząd
ku dziennego, c z y  m oże ma dopuścić do tego, a- 
by Stańczycy tę całą hańbę zdołali zam ydlić i 
milczeniem pokryć? Mamy nadzieję, że  to się nie 
stanie, by łby  to bowiem  dowód w ielkiego moral
nego i politycznego upadku. Mamy nadzieję, że 
zbudzi się nareszcie nasza opinia publiczna i nie- 
tylko napiętnuje sprzedanego polityka i oszusta, 
ale nie przepuści i tym także, k tórzy  mu od gryw a
ni,, takiej w  społeczeństwie roli umożliwili. Z za
dowoleniem należy też stwierdzić, że początek 
w  tym  kierunku już zrobiony, pobudka zaś ku 
temu w yszła  z łona w iększej własności obw o
du rzeszowskiego. Na zgromadzeniu przedw y
borczej tej kuryi w  Rzeszow ie w  dniu 17 grudnia 
odezw ały  się bardzo ostre i stanowcze głosy skie
rowane przeciw  ow ym  —  jak powiedział p. Je
r zy  Turnau —  „sławnym , brudnym drogoru, kto
rem i kroczyć dla ce lów  politycznych uważano 
za wskazane." Naw et członek „P ra w ic y "  Dąińb- 
ski ośw iadczył, że w olał pozostać w  stronnictwie 
pos!ad<r!ąeem dodatnie tradycyc tylko dlatego, a

by w  łonie tegoż dążyć do poprawy stosunków 
. nie osłabiać solidarności. Zapowiedź więc 2 wro 
tu ku lepszemu już jest. Aby go iednak uła wić, 
r.br uzdrowienie przyśpieszyć, nu.ęży postarwić 
sprawę, jasno i wypowiedzieć szczerą prawdę 
bez ogródek.

Czem —  zapytujemy —  byłby d si^ Sta- 
piński, gdvhy go był Bobrzyńsfci z ( worca ko
lei nie zawrócił? Nie byłoby go \vca‘.;l W  kr o - 
ju panowałby spokój, ruch ludowy byłby w.izi ”  
na tory u^aciwe i spokojne, honor polskiego wh'- 
ścianina nie byłby shańhiony. Któż v ięc ponosi 
winę tego wszystkiego. co się stało? Kto spowo
dował że polityczna korrupeya. że niechęć do du
chowieństwa, a obojętność wobec religi:, że 
wstrętna demagogia zaraziła pewną część poi 
skiego wlościaństwa? Czy może sam StapińsKi 
i banda jego anikczemniałycb zauszników? <> 
wcalt nie! Winę i to wielką, ponosi także ów  
pan Bobrzyński, bc gdby nie on, roby Sta piński, 
nie był prezesem P. S. L.. nie byłby dziś posłem 
do sejmu i do parlamentu, nie piastowałby go
dności wiceprezesa Koła polskiego, nie miałby 
sposobności sprzedawania tego zaszczytnego 
stanowiska nar rzecz, panów Popperów, Jona
szów i tym podobnych. Pan Jaworski nie byłby 
miał sposobności figurowania jako świadek na je
dnym z najbardziej sromotnych aktów, jaki k ie
dykolwiek podpisała ręka szanującego się i>oI1*t  
ka. Koło polskie zaś nie byłoby znalazła iię wo
bec konieczności wyrzucania z własnego gron* 
swojego do niedawna wiceprezesa.

Oto do czego prowadzi zasada, że w  polit yce 
etyka nieobowiąznłe, że w  życiu prywatnem na
leży być człowiekiem uczciwym i honomw^rm, 
ale w  polityce to. co innego.

T o  samo, cośm y powiedzieli o Boi■rzyńrk l,':ił 
do tyczy  także i ministra Bilińskiego. I on od
słonił się teraz również jako polityk w e  w łaści
w e j swojej postaci. I ci panowie mają pretensyę, 
aby ich jako po lityków  szanowano d la tego ..ły
sa ekseeleneyami, że piersi ich zdobią barwny 
w stążeczki i ordery? O nie panow ie! A b y  zasłu
żyć  sobie na praw dziw y szacunek, na szacunek 
ze strony ludzi uczciwych nie zaś w yłączn ie 
kan-yow iczów  i lokaii. do tego potrzeba, aby 
nietylko osoby wasze. ale. także i polityka w a z a  
nosiłą na sobie piętno uczciwości i honoru. Xt'> 
choćby nawet w  polityce brudasów osłania i 10 
reke ściska zamiast ich na bok usuwać ! bez
względnie traktować, ten sam zatrukać s y  ’ •••:- 
si. Matm' też błoga nadzieję, że rzeszowskie n- - 
praw y. tak z  dnia 19 go, jak i 17 grudnia. l s . t 
stanow iły początek końca politycznej k a r j, : : .  
nie tylko Stapińskiego sam-: “ ■>, ale i tvch t; X ,
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k tó rzy  mu uprawiane politycznego korsarstwa 
. jprzcz dalsze lat pięć umożliwili. —

Natomiast wdzięczność prawdziwa należy 
r tię  ministrowi Długoszowi za jego męzką odwagę 
4  za ten czyn oby watelski, który spełnił zdzierając 
<rfeez li; >ści z narażeniem własnej osoby i sw ego 
Stanowiska maskę z tw arzy  politycznego korr.e- 
dyantn i łapownika. Zapewne i minister Długosz 

Jest bez w iny i on za długo Stapińskemu ufał, 
% sprawki jego tolerował, skoro go jednak osta- 
'kecznio przejrzał, nie zawahał się narazić na szwak 
śfcwoją osobę i swoje w ysokie stanowisko. Za pó- 

przejrzał, za długo służył Stapińskiemu za 
iiarzędzie, ale skoro się przekonał kim Stapiński 

‘fest, w ów czas n ic  go już nte m ogło wstrzym ać 
cd  przeprowadzenia operacyi bolesnej, ale nie

zbędnej. I o co zrobił minister Długosz był o ko- 
Jłleczne, jeżeli nasze życ ie polityczne ma znowu 
w rócić  do równowagi, jeżeli zatruta atmosfera 
Ina się. oczyścić, a wstrętne bagno polityczne w 
feraju ma zniknąć. B vć może, że ękseeleneya 
Długosz straci swoją tekę ministeryalną, ale zy 
ska za to tytuł bez porównania zacniejszy a mia
now icie tytuł polityka, u którego uczciwość od
niosła zw ycięstw o  nad zasadą, że cel uświęca ka
żdy  brudu -wódek.

Z obur. uiem należy także i dalszą jeszcze 
napiętnować sprawkę. Oto teraz skoro sam rząd 
przvznał. że dał pieniądze Stapińskiemu przez po
średników pojawiają się uiłowania mające na celu 
Zgonić cala winę na nieobecnego i ciężko chore
g o  ministra Zaleskiego, dlatego że się sam bro
nić nie może. Co r.ależv sądzić o ludz ach, któ
r zy  nie tylko brudr.emi chadzali drogami, ale w  
dodatku usiłują wlas? -zi
zacnych i prawych

Z pism ludowych.
W  grudniu ukazały się pierwsze numery no

w ych  pism* ludowych, które teraz właśnie w y - 
hodzić zaczęły. Jednem z tych pism jest „ L u d  

JK a t o 1 i e k i", „pismo tygodniowe dla luHu ka- 
lótick iego i polskiego poświęcone sprawom re- 
iigijnyin, narodowym,-, politycznym, gospodar
skim i em igracyjnym ". N ow ego tego kolegę w i
tamy serdecznem „Szczęść Boże". Nie ulega w ą- 
tfliwo ści. że chęć do czytania i do oświecania się 
za pośrednictwem pism wzrasta szybko wśród 
ludu naszego, jedno pismo choćby najbardziej po
czytne już nie wystarcza, szczególnie jeżeli się 
zw a ży  z jJcą zgnilizną i korrupeyą szerzoną 
przez pisma socyalistyczne i radykalne ma się 
do walczenia.

Pismo w ięc w  tym  duchu redagowane jak 
„ L u d  K a t o l i c k i "  w ychodzący w  Tarnow ie

jest bardzo pożądane. Artykuł wstępny zawiera
jący program nowego pisma, jest pięknie i jasno 
napisany, zaw iera myśli zdrow e i św ieże Jako 
zadanie w ytyka  sobie „Lud Katolicki" „godzić 
przeszłość z teraźniejszością i w ykazyw ać, że 
nie wszystko, co staroświeckie na przechowanie 
zasługuje, a nie wszystko, co św ieże i nowe to 
niebezpieczne i szkodliw e." Także inne artyku iy 
są ciekawe, ktoby obok naszego pisma chciał 
jeszcze jakieś inne czy tyw ać to mu „Lud Kato
lick i" m ożem y zalecić. —

Drugie pismo, które także w  grudniu w ycho
dzić zaczęło  nazywa się „ P  i a s t". P ię 
kna to nazwa przypominająca tego patry- 
arehę całegc ludu polskiego, tego chłopka, od 
którego sie w yw od zi w ielki ród pierwszych kró
lów  polskich, a z nazwiskiem jego łączy się także 
fakt re-zkrzewienia św. w iary  rzymsko - katoli
ckiej wśród narodu polskiego. Trudno w ięc o pię
kniejszą nazwę, chodzi tylko o to, aby program 
i treść tei nazwie odpowiadały. G łównym  reda
ktorem „P iasta " jest poseł Jakób Bojko. W y s z ły  
dotąd dwa numery. S łow o wstępne w  pierwszym  
z nich wyjaśnia powód powstania tego nowego 
pisma. Isiotnym powodem jest w łaściw ie rozłam 
wśród ludowców. „P ia st" ma być organem tycn, 
którzy Stapińskiego opuścili. N iestety określe
nie stosunku nowego pisma do „Przy jac ie la  lu
du" jest bardzo małoduszne i niewyraźne. Posło
w ie  ludowi podpisani pod słowem wstępnem 
dowodzą, że „P rzy jac ie l ludu", z którym  „p rze
ży li chwała Bogu 25 lat w  doli i niedoli nie w y 
starcza już dziś dla tak potężnego stronnictwa, 
jakiem jest bez wątpienia stronnictwo ludowe".

Przy jac ie l ludu na powieści i na w ierszyki 
ma być za szczupły. ( ! ! )  Następnie „P rzy jac ie l 
ludu" jest własnością prywatną Stapińskiego 
i posłowie nie mają w pływ u  na niego. T o  są po
w ody, dla których „P ia s t" miał ujrzeć św iatło 
dzienne. Jeżeli to jest prawrdą. to w  takim razio 
trzeba przyznać, że powody te są bardzo mar
ne. Jeżeli tylko dla powiastek i w ierszyków ' ma 
Piast wychodzić, jeżeli chodzi jedynie o pismo 
z innymi właścicielami, to dalibóg lepiej by łoby  
aby się nie pokazyw ał v/ca!e i nie nadużywał 
tak szanownej i szczytnej nazwy, jaką sobie p rzy 
brał. O tern że „P rzy jac ie l ludu" szerzy zgniliznę 
moralną, nienawiść do religii i wstrętny egoizm  
klasowy, że hańbi i depraw uje lud, to o tom nie 
ma ani słówka wzmianki. O w ierze św., którą 
dumy Piast do Polski w prow adził n ow y Piast za-

flw o . że wspomnieć raczy, stosunek zaś do du- 
ow ieństwa określony bardzo niew yraźnie. Żuto 
drugim artykule pierwszego numeru popisuje się 
pos. Średniawski z nieśmiałą obrona upadłego pro

jektu reeform y -wyborczej w ym yślonego przez 
dawny blok, który to projekt popierało stronnic- 
w'o lud., pomimo, że  był, jak pisze p. Sredniaw-

Za gotówką udziela
my 15V, rabaiu rzi.ści 
składowe ibr ii; n do 
szyeia graiJit tciiów i 
rowerów po cecełi 
febry ostrych na skte- 
«le. •; ę : wy no
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znane ma by ły  cv lry  statystyczne!U po wtóre, że 
miała grozić wojna z Rosya, ludowcy chcieli, 
aby w  kraju była zgoda.

Trudno zaiste o  bardziej błahe w yk rę ty ! My 
teraz w iem y dlaczego Stror.ictyo ludowe popie- 
-aio haniebny projkf b lokow y, czyniło to alatego, 
bo Stapiński w ziął za to od rządu i od praw icy 
aarodowej, pieniądze, reszta zaś posłów ludow
cowych dała się poprostu Siapińsfcśemu za nos 
wodzić. Na cóż w ięc przyda się teraz zganiać 
swofe| ówczesne grzechy na nieznajomość cyfr 
statystycznych i az na strach przed ymjną. -W 
drugim numerze zdała redakeya „P iasta " zdu
m iewający zaiste egzamin z tego, że o redagowa
niu pisma ludowego nawet słabego nie ma poję
cia. Artykuł poć napisem „C o  ćalei“  '•ozpoczy- 
na poseł W itos od słów  , Prezes Stac-iński zw y 
ciężył" i t. d Następnie drukuje tiustemi 'itera- 
mi przysięgę, jaką z ło ży ł Stapiński w  Tarnow ie 
w  r. 1910 i dodaje od siebie następujące słowa tak 
że  tłusto w ydrukow ae: Jak widzisz Ufacie Chło
pie on inzysięg5 te: tak w^hec Ciebie iak też J 
wobec Polski ani n? paździerz nie zSatuał“ ( ? ? ! ! ) .  
Zaiste oczom w łasrym  trudno w erzyć , gdy się to 
czya. A w ięc .pocóż u licha odłączyliście się 
od Stapińskiego i ze stronnW wa w yk luczy liś
cie go.

Poco  założylście waszego Piasta? Panie 
W itos czy  ty7 mnie masz, że jak będziesz pisał ta
kie bałamutne ariykuły to chłop ciebie zrozumie i 
za tobą pójdzie? Chłop w  nos ci się roześmieje 
Stapiń4d zaś nie potrzebuje nic nmegc zrobić tylko 
na Piasta się powołać na ck^iyód, że zw yc ię ży ł 
i ze złożonej ludowi przysięgi ani aa paździerz 
nie złamał Zdaje się, żc z ,6 ^ b ie v P a i«e  W itos 
to jakiś niby półmędrek, któsr cłhaaiby „w y ż -  
szym “  pisać stylem, chciałby nibyto -  juk to mó
w ią w  w> ższym  stylu —  jakąś „subtelną" posłu
giwać się ironią, tylko że jak w ycelow a ł w  Gta- 
p irsk itgo tak trafił kula prosto w  płot. Piszcie 
jeno tak dalej, a zajedziecie daleka!

L I S T Y .
Szanowna Rećakcyo!

Niech będzie pochwalony Jezus Cirystns! Cały 
lw iąt katolicki w  roku obecnym obchodzi uroczyście

pamiątkę wielkiej dia Kościoła katolickiego chwili pa 
miątkę ogłoszenia edykłu medyolańskego. Źe i huS- 
szkańcy nasze] wioski myślą i czują po katolicku, td 
dowodem tego że lieznieśmy.się zebrali na urządzony 1 
przez miejscowe nauczycielstwo, obchód lóCO-istmejT 
rocznicy oswobodzenia Kościoła z pod jarzma Hogan, 
W  pięknie przybranej sali u stóp krzyża •••yshi<haMś 
rny pięknych dekiamacyi, wygłoszonych przez dziat
wę szkolną, a przeplatanych śpiewem okolicznościom 
wych pieśni. Podniosłym pro., tym a zrozumianym był; 
wykład miejscowego kierownika szkoły oznaczenie'“ 
tej wiekopomnej chwili, dający nam poznać tę praw 
dę, iż żadna potęga Kościoła, ani moc, nawet piekieł- .' 
na nie przemoże, oraz to wielkie przywiązanie i mę
stwo pierwszych chrześcijan, którzy niczego się nie 
ulękli, lecz śmiało wyznawali Chrystusa Ukrzyżowa
nego. To też, gdy w  zakończeniu, nasz ks. UatechetSf 
w  gorących słowach wzywał, abyśmy zwłaszcza w 
czasach obecnych, szli ża przykładem nic rwszydf 
chrześcijan i mężnie i śmiało wyznawali w  caiem ży 
cia naszem, przedewszystkiem uczynkiem < hrfcśtńśaf 
Ukrzyżowanego, by Krzyż był naszą chiuaą. Z pe
wnością nie jeden postanowił sobie iść siadem wiel
kich praojcó w swoich. - Pamięć tej uę*>iu.j. podniosłej 
chwili długie czasy nic zaginie. Obyśmy takgp uro
czystości jak najwięcej mieli.

Uczestnik obchodu czyteimk Eustachy Prorok.

Mielnica. (Temida mielnicka). — W ykład  p. Hel
lera z Krakowa —  Obcl.od x$. Józerah 'S ą i  mielnic
ki mieści się w  starej rudei* która jest prywatną
v ■ ■' **•} ' ’■ * •-* ći-'* <.
dia rbrouwO v nnl prymitywny ca boda} urządzeń, 
Sflki sądów s.t jorami. Zaduch niemożliwy daje, się 
odczuć już po przestąpieniu ps»ogu sądowego. Naj
wyższy czas, aby rząd postawił odpov.ńedni, nowy, 
budynek sadowy Onegdaj odbył się w  sali „Soko
ła" na dochód T. S. L. wykład literata z Krakowa, p. 
B. Fellera, p. t. „Zaoania nowoczesnego teatru". Był 
to wykład nader głęŁboko i gruntownie opracowany 
i przedstawił ref. tear. za granicą, jej najgłośnejszych 
przedstawicieli, jak Reinhardk Stanisławski, Czaig i 
!nni. Obszerne skreślił sylwetki tychże reformato
rów. P. B. Feller znakomicie przedstawi? dalej roz
wój w  budowie sceny od czasów greckich aż po dzień 
dzisiejszy. Teatr, według zapatrywań p. prelegenta 
ma wyjątkowe znaczenie społeczne. Największe za
interesowanie obudziła reforma teatralna prelegenta, 
ogłoszona przed rokiem druidem, wraz z opracowa
niem scenicznem „Irydyona" w myśl tejże reformy. 
Doborowa publiczność wynagrodziła piękny wwkładj 
p. Fellera gromkimi oklaskami. Oochód ku czci ks, 
Józefa w  przygotowaniu.

„ P k A W u A 4-

s k f , t a k  bardzo dla ludu krzyw d zący". Popiei ało 
go zaś dla dwóch pow odów : P o  m eiwsze, żc me-

P O D W M M 5:
t u u e t o n ”  n o .  i e a s  —  25*03

papie;

są najlepsze i przev/y :ake*
ścią wszystkie Inno, wyrabia.<c'w y -J ,    f  a
łącznie z najlepszych włókien o- 
ślinnyeh bez żadnej do*tit»5-ki gli 
ceryuy d lazd rowia są ni«r<A -dli wt 
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Ł k a l e n d a r z y k .
V  p 2 15  niedziela 28 grudnia -  św. 

poniedtzałek —  29 — Tomasza b. 
wtorek — 30 — Dawida kr, 
środa —  31 — Sylwestra.

ROK PAŃSKI 1914. 
czwartek I-go — stycznia —  Nowy Rot, 
piątek — 2 —  Makarego w. 
sobota —  3 — Genowefy p.
D a l §  wschód słońca o godz. S-ej minut 13; za- 

jfchód o 3-cl minut 59; długość dnia 7 godzin, 46 minut 
Zmiany księżyca w  tym tygodniu niema.

1 Przyjaciołom naszym, czytelnikom, prenumera
t o m  I wogóle wszystkim, którzy dla pisma naszee** 
„a życzliwie usposobieni, przesyła Redakcya serde
czne życzenia świąt wesołych 1 szczęśliwego Nowe. 
jo  Roku. —  Daj Boże, aby nam wszyskim w roku 
przyszły m lepiej się wiodło 1 aby nam bieda tak nie 
goskwkrała. Jak w ciągu tej fatalnej trzynastki.

Obecny numer naszego pisma wychodzi w ukła. 
Stele nieco zmienionym, a to z powodu bezrobocia, ja- 
|fe wytmctaięło we wszystkich drukarniach. W  na
stępnych numerach wrócimy do układu dawnego.

Uniwersytet żydowski w Jerozolimie. Od 23 do 
25 listopada b. r. odbywał się w  Berlinie w iec wieł- 
jklego syonfstycznego komitetu, na którym omawiano

f;łównłe sprawę utworzenia żydowskiego unlwersy- 
etu w  Jerozolimie. Fundusz na ten cel wynosi Już 
]pó! i'-na franków.

Strawny iołąd k. W  Bocholt w  Hanowersklera 
*tnusiano poddać opi racy! pewną dziewczynę, cierpią- 

eą na umyśle, która połknęła scyzoryk (nożyk) i dwa 
pęki kluczy. Przy operacyi wydobyto oprócz po
wyższych przedmiotów otwarty scyzoryk i  dwie 
płytki mosiężne. Dziewczynę, której stan umysłowy 
lię pogorszył, przebywszy szczęśliwie operacyę, rau- 
iłano umieścić w  domu dla umysłowo chorych.

O polepszenie bytu kolejarzy. Z Wiednia dono
szą w  dniu 5. b. m. przybyła deputacya kolejarzy do 
ministra kolei Forstera. Deputacya wręczyła mini
strowi tnemoryał, wskazujący na uchwaloną jedno
myślnie przez parlament rezolucyę o 38 milionów na 
podwyższenie poborów kolejarzy. Baron Forster 
przyjął tnemoryał, a Jeden z obecnych urzędników ml“ 
jBisteryalnych przyrzekł sprawę tę dokładnie zbadać.

Po wojnie w  Bułgaryi. Podajemy w  pizekłaizie 
Ustęp z listu, pisanego przez jednego z najpoważniej
szych duchownych w  Bułgaryi: „Wszystkie nasze ml* 
$ye w  Tracyi są zniszczone przez Turków, w  Mace
donii przez Grekc j .  Wsie, kościoły, szkoły, wszy
scy księża i wszyscy wtarni rozproszeni. W  Tracyi, 
śłzięki Bogu, żaden ksiądz nie zginął, ale w  Macedo
nii zabili Grecy trzech. Już po zawarciu pokoju wieś 
i i i a i M i i » i m i n i

wyłącznie katolicka Pukrokow, była zrabowana I  
spalona przez Turków i Greków, a wszyscy miesz
kańcy wymordowani.' Tak w  jednym dniu straciliś
my około ośmdziesiąt rodzin katolickich. Do Bułgaryi 
sciironiło się, uciekło prawie, dwa kroć sto tysięcy 
ludzi, między tymi dziesięć tysięcy katolików. Nikt
0 tiicb nie pamięta. Są głodni, w  łachmanach, bez 
dachu, bez schronienia. Nędza ie do opisania. Niema 
w  Bułgaryi Jednego domu, którvby nie był w  żało
bie. Inwalidów, wdów, sierót bez liku. Widok roz
dzierający. Wszystko, com był dostał od miłosier
nych ludzi od roku, to rozdajem między otiary tei 
wojny. Ach. gdyby można otrzeć łzy choć niektórych 
z tych nieszczęśliwycn.

Katolicka kasa Oszczędności i Kredytu.
Z inieyatywy „sekretaryatu katolickiego1* we 

Lwow ie uruchomioną zostanie w  najbliższym czasie 
insłytuoya finansowa, założona na podstawie ustawy 
z dnia 9 kwietnia 1873 d. pod nazwą: „Centralna ka
tolicka kasa Oszczędności i kredytu** stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Siedzibą tej instytucji będzie „Dom katolicki** we 
Lw ow ie a w  miarę rozwoju zaś utworzone zostaną 
filie w  innych miejscowościach Galicyi.

Celem tej instytucyi będzie podniesienie zarobku
1 gospodarstwa, handlu, przemysłu, rękodzieła i rol
nictwa członków przez udzielanie im kredytu na u- 
miarkowany procent i na warunkach możliwie dogo
dnych, oprocentowanie ulokowanych kapitałów, do
rada i pomoc w  sprawach gospodarczych i finanso
wych, oraz pośredniczenie w  sprawach kupna i sprze* 
daźy nieruchomości na rachunek i zlecenie członków.

Na członków kasy przyjmować będzie tylko ka
tolików, a ewentualnie z kasy płynące zyski zużyte 
hędą po zabezpieczeinu odpowiedniego funduszu re
zerwowego i dywidendy dla członków —  na cele ak- 
cyi katolickiej w kraju.

Wysokość jednego udziału ustanowiono tylko na 
50 K.—  splacainych w  przeciągu jednego roku, wpiso
we zaS ua 3 K.—- ażeby umożliwić jak najszerszym 
warstwołn przystąpienie do tej instytucyi.

Prezesurę w  Radzie Nadzorczej obejmie Ks. Ka
nonik lir. Henryk Badeni W  skład Rady Nadzorczej 
! djrrekcyi wchodzić będzie bez wyboru delegat „Se
kretaryatu katolickiego**, Jako jego mąż zaufania.

Instytucya ta — tak potrzebna w  katolickiej ak- 
cyi społecznej —  winna znaleść gorące poparcie kól 
jak najszerszych.

Dlatego też apelujemy do wszystkich dobrych 
katolików, ażeby jako członkowie do tej kasy przystę
powali

Zgłoszenia na członków, jakoteż wpłaty udziałów 
przyjmuje „Sekretaryat katolicki1* we Lwowie (Gró
decka 2 B, Dom katolicki L. tei. 1050, który też wszel
kich dalszych wyjaśnień jak najchętniej udzielać bę
dzie.

immmmaMmummmmm*■■■■■■

I Ważne dla Kółek rolniczych i Wbnego Duchowieństwa! {
| Jedyna źródło zakupna przedmiotów z porci lany i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór ■ 
1 serwisów stołowych. Łyżki, widelce i noże, srebrne i alpakowe. ■
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W AŻNE KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW I a397 poleca słoninę polską kiełbasa siekana K T79 
jPierw^-aelektro-motorowa fabryk a wędlin poleca swoje doborowe wyroby gru K 1-70 „ krajana . 2’3Q

_  __ ^ a |( ^ w  ^  słoninę węgiers. „ 1-60 boezki wędz. sur. „ 2- — 
* sadło starsze . 1*70 szmalec w beczk. „ 1-80

Wi&Ilta C/P. stoiiiaa sucha _ looo Kraków.

jnerwyza elestro-motorowa fabryka wędlin poleca swojt

ie ief Skasrficki



Ban* a!« n ptwowe uuiŁu. praktyczne
Znskoraite dla aśóS des piąty en ud przepTkf!^. 
pachwinowe, reski fes? żadftich ap siys bi rd’.o 
ckLie jatŁOteż i sprężynowe o raz pjaśjś brzuscre, 

poi era znany baaJeżyaia

Ab te r  M. Mfrkiewiez
ICraŁAi ul. f jł io w a  1> ł .

Gwarancja ogólna. .iesne • nania. 1 isl.-wne oh- 
iaśi Osti vega sir pr»»» !; agąnielató..'wych, 
którzy wprost wyzyskują. —  Ba' ż |danib wjr- 

jez' zam. a4.i4

K '3  i e i t -  n c i m o w y
pc lecainy znakomite, świes > kołdr; wełniane 
ręczn. roboty po 12 '-, lb*— i 20’— & a jedra- 

t nr po 28’ -  K i i  sztukę.
Również wit-lki wybór wspaniały ci: koców w ot- 
niauycb rtndi r trwały* h na łóżka, powozy i ko
nie. M ar owicie w y sto wełniane we Aspmiiałe 
kolor, we desenie po 6. 8, ’0 do l i  -  K za sztu
kę, tla nelowe po 2 i 3'— K a derk aa koiJ“ od 
3-— Jo 8’— K za sztukę Przy zamójdeir ach do
łącza „iy bezpłatnie bl< czL. kalet>c?arz i cierny. 
T k i u  i_  Anto: e  j »  Ba. j G  pad of» «• r. J

w fa  w k o .£ zy  .o a .K .o «u <  a łłł

b a r d z o  k o r z y s t n i  s a t e c r  i
(główr j  
mowni
go zrrłppstw i. Za-tząt można każdego 
K Ij ji ż trudnił się sprzedażą książek na spłaty 
lub obrazów otrzymuje pmrwozeństwo. Szcze
góły bezpłatnie. Adreso. aó’ fiSrJia ri — Wy 

■>Oltkł| Poziw-Posen. SchJieesfpch

ZAKŁAD Pi,ISOWA- 
NIA I PUFriCD A «IA

OFU H O  jCi.>'U (K dK tW

GfcdDłKa L. en, (S id O W
n « y P Y  ES. a276

San torfan D r~ Jakllaa, Pilzno
dl« ornraeyt "tłirurgicżnych.. osobny od

dział dla wszelkicii

k o b ie cy ch
słabości. Prospekty

obejmuje 20J stron przepięknych opowieści
z czadów dawnyca i dzisiejszych, wiele ar
tykułów gospodarczych, geografii, ’./ynaiaz~ 
Iców myśli łut* tfciej etc. figlików i żartów ku 
rnr./es* lec iu. Zdobią go 5 czne, wyraźne, . 
piękne obrazki Trzy dodatki, kalendarz ścień 
Dy, kieszonkowy i cudny cbraz koloi owy 

"to człowiek" otmonuje nabywca za dar
mo. Cena 50 n. Pny większycn zamówie
niach opust. WysyŁ -w dakeya Prawdy Krnkyw

Z d ro w o tn e  b a ty  

„ H u n i a t u c h ”
skie, na czarj, <L> iunek,

wyraKu tylke.

„yiła^aae Juchs im lus uI o» . ł  k tw  nyflhr< 
‘ i pedzbż&e f di bot

J .  X  ! e c ~ .  d a w n i e j  F .  J .  Z d i c h y n e c

WaH, Klebonk Mo»_rw>.

Cenniki darmo i franeo. 'tok założenia 187 .. 
Spctyaiaośó dla Praewr.eleburgo Duchowieństwa.

p i e r z e  
puch

1 Któ «mi«kO da-ter~ K. !N-, lepszego K. 1 
bliuegi a &■% b s ieg o  K  « • - ,  t  . 3 jifc 
8'—. ni jp jze . l a  K 7*—-, 8’— 1 MO Puch

~  ad?6
S-— i 7-

riO. pó l U
t. _ń 1  i
iii ' V ■

I-o K. iks-r. Puck s piec* X 12 — ■  
pociąwszp trsnk " |

! CoTUWA POŚCIE. I
a gc-toBj, -.ni jo niebie*. eę«, 1  lego Ii / rtałegr ■  
biletu (Nanking). I pierzyna około ISO eo. dług. iw  ■ 
euu a .  u; 1  5 1 >{■ n ’<mn k_lda <0 . PO ci" dł ueŁ, 8# »  
bi. EL.rot t ao »tec »_» uapefegei aowe s eaarem, 

tiwŁFi«teui 1 tiwałt, 1 . pf c m  ł  18—. połpacbem Ł  
30 —, pie—em poohow w* » 24'- Poje*; ocze p — ny 
K 10, 12. 14, U. c|c r  Se pi -ttzt a-d0  Pio- 
rz|TG» »>UX14u Tao . nnii m>pi K | ‘ . f i, ii, 80 P »  JZ;
90X70 «j|eC>; K. Rz, n, i sSo. Piojoa^ V  5
raej »  ił- «9(1U em. obtętoid S 1S ! O, -. - ts oa ■

K. 10 I tuko u  zalkaką lub tut i jd d j n p U j  ■

IbfM Biikdnliim
fi "

l
Nleraa rysyka. poolewa* ojrr boa do nroloi lab pi*- 
ihidre swrao -ir .logati casoik wsetikleb to-

waruw a poósieli b -optatnlo. oZTB

run . t a—  n l l ia A lJ . .  _ _ U a  a . .U . luWm S ni r % f  WgSa
pod oyloką „SKajfeHąt. ~zł Brddąy*

J ó z e f a  J ó r a s z a
m Kerc ale obok KrrjHł* (Gafie;
poleca Szaa. P,1*. FufcHesaoM rtyhno »

I' płótna korcz3rński€ ^

. . . .  . .  . 
tuniki ścierki, b aro-płótna i p-Nbłeume. B6> 

Szewioty, < %g, PtOtna ba* 
Batyst, 

Ło«

wsioa. łkam gamy,
wełniane, nSslwk - lo  orowi, J&nett, 
Satyny, IDo^y Br-oh m; “ “ '
desy. Kapy na ł ' "  
aie, Chodnik I itp 
możliwie s ocena

j t nuuuuolIY|
d-uy, Kapy na łóita „ K rfó-y, Kóea. Dr- na ko.

tkackie. CensHoi ób 4  
darmo i  Łoctatu

?=>roĄr tkacki 
. ra

Wyborny

M i ó d
pzzccality, dM orrn , k »

r e z -s n i-1*
+  / m  wybonw
i >  .  do pidc
4*ft I blastank- ^ 

asy la aa i  Jiezką
J. Farba, P« dhaLce 34

Potrzeba

ucznia
dc praktyki Górka, knp 
» i  *“ 7lra w, Długa A  

•LV Ł 8027. » U I

Na reom atyzn
ge ic ie c , poa-r»_‘  <1 h la i, < 
l -n  ni * pole s sio r" ••
r u j 4 « o  n B ra .a iiie . ud 
lał ugromo^ rozs ra* V  
ulf a przei wleiu lekonp
on t ra 1 0  I prze* m _>
m -i u- ane IJnini.niBa 
pi oi.eiw- camposltua • 
pe. zarejestr. t arką och-<m

J€RW0L*
i l b  dn JU. Fraa*o«_ 

ep.-kana w Tsa.opcla 0 *  
Ba P akoa 80 hal — te a  
8 : L. ule łioaąe oprk. 1 I* 
V li — ów ózlgltea. da (. - »  
gfcp.0. SK. i rusy . -  rió. 
. ł .  ylke poezłe s, 
w i i  “ od  .d r  i : o W

Dr^JrifawtFrauoit
A m  I a t  fani: pul D P

Z rio T y rh  sgeti.ów
poszukuje ża stałj, miesięczną yensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą dosprze 
dąży różnych J isów r. Lrtoseiowyoh na, sty, ora. 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia yrzyjmej* 

GEIłilRALTtA REPREZENTACYA 8391 
Krafeów, aUrf le lona iSczbn ?a, 
łK w , ulica KoictusAd Boba

Maszynki dowłosdw
Ko . Mo 11
k ZSO w m

P r W j s y  DfygP, SZKlft
No 30 0
r e  ~ m  T a o
loieaadusntow żełazn reS

ORESCKŁKiUl
Kraków, Grodzka 43/F 
Cennik, i Iguanie beqpi 

Ba telefonu 2SML



Ani

O  fconatarsKlcIt czynach
dyszym y bardzo oęste, których matki wyko- 
■ują, tafii ddeoko w niebezpieczeństwie się znaj- 
Ótge. Zwykle matka dziecię nad swoje życie ko- 
fiii i dlatego zmartwienie matki łatwo pojąć 
można, jera jej dziecko wątłe, biade i bezsilno 
Jest, słabo się rozwija i żadnego apetytu nie ma. 
Każdy z naszych czytelników powinien uwagę 
takiej matki na PeUera prawdziwy dorszowy 
Iran wątrobiany i  aa eyrtsp eagoiryańełd * rró-

T kamy zaszczyt.

ątrobiany, os 
i wadze, dofifci-

1 . obrzydliwie jak inny tran wi 
odżywia i wzmacnia, zyska się na 
|e zdrowego apetytu i jeet dla sskrefuHeznyeh, 
Wątłych i uiedokrewnych dzieci jakoteż i dla do
rosłych niezbędnym środkiem posilającym. Kar* 
tiiącym matkom przysparza obficie mleka i świe
żych sił. Na kaszel, chrypkę, ból w piersiaeh, 
kłócie w plecach, utrudniony oddech i na ból w

fardle używajcie prawdziwego soku zagoryafis- 
ic-go, który rozpuszcza flegmę, nśmieraa bóle 

na płuca i na narzędzia oddechowe bardzo do
brze działa i eaty ludzki organizm wzmacnia. 
Yych przez lekarzy zalecanych preparatów wy
syła aptekarz E. V. Felier, fituóiea, Elsaplatz 
»r . 178, (Kroacya), 2 flaszki za 5 kor, franko 
3 należy w zawówleniu zawsze imię żądanego 
preparatu podać. a358

Roztropność kobiety
poznaje się po jej piękności, ponieważ mądra 
kobieta zawsza ezeretwo i pięknie wygląda. Po 
największej części kobiety wiedzę, jakiego wpły
wu pięusność wywiera, dlatego tez FeOera poma
da .Elsa" do twarzy bardzo Jest lubioaą. Czy- 
fci bowiem twarz, nadaje jej różową ccr̂ j, czy
ni ją tu Statuą i miękka, usuwa piegi lto., a
2 6łoiła kosztują tylko 5 koron franko. Taksa- 
mo bardzo dobre usługi oddaje w pielęgnowa
niu piękności Feltera mydło HHowc-mleesne (1 
kor.) i FeRera mydk, boraksowi (80 baL), któ
rych się równoeaeśnie używa. Wspaniały wzrost 
włosów przysparza eię Fełlera słynną i praw
dziwą pomadą tanoehCnewą .Elsa" do poroatu 
włosów. Odświeża ©na i wzmacnia eebuttrf wlo
towe, włosy buin,*-' wyrastają powstają gibkimi, 
po' nada tanoetok. owa zapobiega tworzeniu się 
łupieży i kosztuje słoik Nr. L  K 1-60, sfiniejsas 
Kr. II. K 8-— jedynie prawdziwe i wypróbo

’0t?arcty wy syła aptekarz E. V.
—  <Kr

..ladomić 8z. P.T. Publiczność, że z dniem 1 listopada 
otwartym zostanie

Magazyn towarów drobiazgo
wych i prnykorów krawieckich 
w Rrnku głównym  iiczba 5
Po nabyciu gruntownej znajomości tej gałęzi handlu, mamy nadzieję 
4a pod każdym względem zadośćuczynimy życzeniom Bz, P.T. publiczności

a379 Z głębokim szacunkiem

orraszewiki & mayer
długoletni w spółprecow . 5§ns,g P e r ^ s k i  & lim łe r.

mm h u

wane te 
jtubica.

. Fuller
SIsanlatz nr. 178 łKrcaeyaW

urządzony z nowoczes
nym komfortem

Balonem dla Panów, o- 
sobnyra gabinetem dla 
Pań, oraz wielki wybór 
perfuineryi, najnow
szy ch szpilek i grzebie

ni dla Pań — poleca

SI. łllEHUSfSII
Karmelicka 21. a396

uprzy w.

Towarzystwo im. Gizelś
jest największym w całej monarchii zakładem 
wzajemnych ubezpieczeń posiadającym u b a t -  
p ie le n i  p o sago w e  i życiowe po najtań
szych premiach i przy najkorzystniejszych wa
runkach. Pisyjmujc się dzielnych zastępców za 
dogodnymi warunkami. Informacji udzielają 
bezpłatnie: F8ie w  Krakowie, ul. Fłoryan* 
sfea 13, o ras  taspektaiaty w  Tarnowie, 

Praew yżła  i fau o rae lu . a376

Soczewic poścl®r

Paszka 4 K. 8 pw adriO K SW olM  
•4 o™. Jeżyna wt4*J«a z optofc*

B H U B R R U D

Ha tosM #  
od i hm Al 

M e

ÓILICTJ1IIZ IIIZ II F M  PUSZT
s *8*me, m rm m  a  nera bworcós towmoktm

Adres na listy: Kral;ów fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jak: 
koniczem, stenem, słomą i owsem oraz pośred
niczy przy dostawie żyta dła c. k. armii. Dosta
wy podejmuje ©d produccntów-członków, 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych' pro
ducentów, ■ Adres telegraficzny „Zetpope", Kra-- 

________ ków. Telefon 384. '  a382

> 9 f

mmmmm

Zakład dentystyczny a337

I n  i m a  R M *
specyalisty choróh jamy ust i ztjbów 

godz. ord. od 9—12 i od 3—8 . popoł

Kraków — plac Matejki !. 5.

'a HIS Ł W © W I!«  U L

i  y D O W S  T O .  
W M t Z Y S lW t i t
w z a j e m n y c h
U B E Z P i l C ^ i

iilY §
Ś309

Kii MY SWOJE TOW&RZYST. flSSUtJHaeTJ



Slpr̂ fesiJcf© a przekonacie. ste
że najlepiej jeciiać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię
ksze, i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu
ga na nich orsz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy, r-a an- 
gielaitieh okrętach niema t  zw. sniędzypokładu, jest t y l k o  k.asa trze
cią o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i salo do zabaw. Okręty £dą wprost do portów:
Półn. Ameryki: Kn-York, leslon. Psila6ł>ai8i teilanfl. Kanady: Bsliisi, 9 feta.i IfflSit 
Połudn. Amor. ŚcstetM** i tane-tiiei (Argentyna) Rio ii Jawta i $»te» (Brazylią), 
Bntitój Pitecyl - [ibjtisisici Po bliższe fetformacye należy pisać i listy adresów.
M M U )  C O N tfN E K T i ŁPS REISS B ttR C AU  — (Angto Kontynen

talne Biuro podróży'!. Glasbayen 22. R O TTF F PA Iu  (hól-a.Tio).
ZMtepcSw poczrwkufssta.-Lis zwYCMjiiy opłaci aip morka, za 23 hal a y< za to Słat

Magazyn i pracownia broni

R. Gliniecki i B. Wierzejski
Kraków, ulica Szewska Ł. 2

roleta na rezon bieżą
cy BRO S myśliwską 
jk pierwszorzędnych fa
bryk krajowych,angiel
skich, belgijskich oraz 
Bajprzedniejszej jako - 
Jici wiasuego 
Klafhmistal 
wortha, Wittóra, Kru 
pa, Kod redli i różno 
po cenach od 45
po 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wyborze na 
.Składzie, Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a2S6

, 1 J 4 N IE  P i  m m
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep
szego 2 kr. 40 h. najl. nrwpół białego 2 kr. 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. ; 
10 h. t kg. najL śnieżno białego dartego 6 1 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr.
7 kr., białego dobrego 10 kr„ najl. puchu

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

G O T O W I  I OŚCS1 L
% Krabonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
łetw (Nanking), I pierzyna 180 cm dług. 120 om. mer. z 2 pohusz- ] 
Aaml każda iii) cm dług. 60 cm szer. napełnione nawein Saarem 
bar t.o trwałem puchowem pierzem 16 kr., półpuchera 20 kr. pucaetn , 
24 pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., poduszki i 
3 kr-, S kr. 50 h., 4 kr„ pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki 90 cm dług. 70 ca. szer. j 

, kr* 20 h.. 5 kr. 70 k. Podśdółk! z mocnego gradlu w i
pass: 180 dra dług. 106 cm szer, 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 
*AK> wys/łar.e sa opłat Zamiana dozw. za nie&ad&i. z wrot pieniędzy, 
k s* eEwtócM w  netC KU iST i nr- M 4  (fcascmf* ’

legato ttaatrowssy cennik darmo i  opłatrie. a257 !

33 p . "
Btlib diifiy) jwSl.

Ss Poludu. ŁM i 10 m  * tuimnliH 1
D W I E  S P E Ć Y A L N E  J A Z D l f

pospiesznym podw ójaośrubow ym  paróweśm 
„ C e s a r z  F ia n c k z e k  J ó z e f  I “ -

16.500 toń objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia; 
W Neapoiu: 1 listopada i 20 grudnia; w Barce
lonie: 3 listopada .i 22 grudnia; Las Palma*:'8 
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: l i listo
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Bue ńos-Aires: 

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914- 
Infonnacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowy 

uskuteczniają:
Jeneraina Ajencya (G o ld lu s t I &'k&)

K ra k ó w , Lubien 7 naprzeciw dworca k> ioi; 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 

naine ajeneye, następnie:
Tryesti Dyrekcya Ausiro-Amerykany, Via "fo 
lin Piccolo 2. W iedeń: Biuro pasażerskie Ausuo 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo 
sefstr. 36 oraz Jeneraina Ajencya Austro-Anio 
rykany, Sćheuker i Ska, Lw ów : Biuro pasa 

żerskie Austro-Amerykany, Gródecka '83.

61MECAL33E ZASTĘP* 
STWOł 8CRASYÓW, HIS - 
EMSTŁOWSKA 87 e42.

htarw ia krajowa i&hryka. wyrobów 
eaięsa.ydhi paszleia konserw I huliemi , 

w kostkach a308

IC a ro la  G o e b la
pmoaten. D. Chrabąszcza

Kraków, lłlica Sławkowska liczka 29
poleca swoje wyroby ezysto-mięsne po umiar
kowanych cenach. Dla Kółek roln. i sklepików 
po porozumieniu się odpowiedni rabat Specy- 
alnośó koptki bulionowe własnej fabryk acyl
f rzcwvżsaająca wyroby tago rouzaiu monie®- 

ich fabrykantów. Nadzwyczaj wydatne po C 
koi. 1 kostka wagi 1 dkg. w hygien. opakowa-

* p o ła  w is.



N a d e s ł a n e *

Z O F IA  B r :  SI M)FC K A 
O S W I  F C  I M - * - ••

Dr. med. Stanisław Breyer
w X Nowie, a  Wolska 38.

Aster znanych dzieł popularno-lekarskich.
Leczy następującymi Arodkaj ai-: zioła 6wi* j® ,
wida. mięsienie, wody mineralne, nnanacys radu, magne- 
tę — oyebc terapia, " jle krwi, me. oda dra Sclilunslerą,
roseieftczenia k>ne«-«uy s_a > Hannemaaia, nr, M ntei’egó 
własne kó« « a *  , wt. r«yŁiwa1'ia hom. r deńczonego 
krasa m iu» k e .. ago [dr. n L  |. ilatije juz . ^oznaui i l i  

k* kie można u<j i listownie.

A  Iir}cml< » .j ib . i lu  z lz  A R

k.̂ |K y rk .A f,*. Jś., w. j 1-s.al j.kii.. k a ' ii;*. A !■**, :*>Vd t v.etk. 4'xrk.>vl Ik-uf k> ! wd

f i l i o m  w m \u
<m U Ule W  M W  « KRAKSIE.

m m m  i s m i o t
Kto Ciiee się uchronić oo strat i zawodów, ten 734 
mech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mara żadnych agen tów  ani n aga n ia czy !

BUJRO PODRÓŻY

ZOFl!  BIF.SIADECKIEJ
OS W I E, C i M.

Już wyszedł na r. 1914 g

K a le n d f ir z  1
g „ P r a w d y ” j|

Cena 50 halerzy. 8
BOSB

W y r p ^ c i a  r o c z n i e *  4 ^ c e |  «  k  l . f l O J 0 0 K .  n a w y p o m e a i t d ^ e w e i i ą t

jtelni zasiąracy są  posziskiav urai. a829 Isiformp.eyi udziela sie na m eisca’

tkackietc
Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką

we Lwowie, ui'.;i i.otii Chrzanowskiej liczba 12
jako związels'wszystkich stowarzyszeń ikackich w GaHcyi, pos ada'na składzie . rn.zedsje po ;enach fabrycznych 
wszelko wy.ohy swych członków £ Korczyny, Krosna, Dętowća, Wilamowic, Ludwikówki, Andrychowa.Kakasawy ad.
m  ir1. —.'*—. p R 1 1  liczne Zadaniu z fiardzo wielu f ^ o a  f-izyłt j je w y  przaJzlwa lniane
B w O  i *  • SC *1 m I I enwp-«,■  a to tak czesa e lak i k itki ie m 1*>y  m  p irs u  I t  d .

\Vszy ttaieL ta spiawą się interesujących prosimy z.rraoać się do a as po jagom acye
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G o s p o d y n i e ! B aczn o ść!
Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępują* 

eego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy*
próbowanej Światowej marki

«  1

a■■s
!

BLAIMSCHEIN’0

. U N I K U M
M A R G A R Y N Y .

.U W *   "".n ie  jest margaryną roślinną.
...*•«** sporządza się z najczystszego tłoszczn zwie

rzęcego i wysoko pasteurysowanej śmietany, 
dlatego ma najw yższą w artość pożyw ną 
i jest rzeczywiście zdrowa, 
nie jeat przetworem sztucznym, leca naj« 
czystszym produktem naturalnym, 
jest K£3t0| tańsze, niż zwyczajne masło 

o |0 pod gwarancyą bardziej niż
masło wydsjne.

B L A tM S O tS IH A  „U NE SCU M *1 jest rzeczy* 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższająeym o wiele 
wszystkie środki, dotychczas za najlepsze 
sławione.

Produkcya
H J U M 5 C K S IN A  „U M B K U M 4* jest chroniona przez ste

lą państwową kontrolę, co jest uwidoczniona 
aa każdym pakiecie.

Łaskawa pani gospodyni!
Niech się pani nie da w prow adzić w  błąd innemi

ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do 
jpid&ć&nia

stnaienia
gotowania

■ wyłącznie smarowania cStle&a
Blaimseheina margaryny „UN1KUM**

wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko.
X!©c2* 9 «&®m» fabryki n ersaryny  l m asła W ledeA  X!W. »  

(Yarehiigte Margarine- and Butterfahriken, Wien X I V). IM jsjj

PATHEFON

m

Z
f
i
B

I
I
te
R

jest najdoskonalszym instrumentem do
by współczesnej. G^a bez zmiany igły, 
wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie, głośno i 
czysto jak orkiestra, śpiewają i mówią 
jak żywy człowiek. Doskonale gra do 
tańca. Kto się chce dobrze zabawić, 
powinien bez zwłoki nabyć Pathefon. 
Kto ma gospodę, koncesyę lub sklep 
a chce powiększyć swoje dochody, po
winien w iokalu ustawić Pathefon, a 

pazyfciągnie wszystkich do sklepu. —  Cenniki darmo i opłatnie.

€łówny £kł*d Pathef©si6w
• F fl •  «

S z d w s ltd  2 2 .

WOSK PSZCZELNY
prawdziwy, pod gwarancyą czysty: 

najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 
drugi gatunek „ 3 „ —  „ 1 „
opłatnio do każdej miejscowości wysyła bez 

zadatku

&410

„PSZCZÓŁKA
Krajowy Zakład produkcyi wosku

W TARNOWIE.
Cenniki świec kośeieinyen dis Przew. Ducho
wieństwa i Bractw kościelnych na żądanie 

darmo i opłatnie.

Najsolidniejsze źródło zakupna,
Wy sprzedaż tylko do 30 listopada.

40 m wybornych resztek kostyurnowych K 20'—
or\ — . 1 —    u —  — 1 ' -  -30 „ najlppszych „ na śnknie 
20 „ całkiem wyborowych resztek kosL 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł 
100 „ la chustek do nosa sort. wzorów 
1 tnzin silnych ścierek 
1 „ najlepszych chustek do nosa
10 „ ciepłych flanel. chustek na głowę 
1 „  dosk materyi na bieliznę 20m dług.

18--
18-—
10‘ —

13 — 
290 
4'80 
5-— 

10* —

Adolf Zucker, Pilzno 492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo

wiednie przyjmuje sia napowrót. a 388

Telefon 305*

□ □ □ □ □ □ □ □
Kalendarze bloczkowe

na rok 1914
ścienne do zrywania — wyobrażające

W ojsko polskie . . . . . .
Ż ł ó b e k ..........................................................
Dożynki ..........................................................
Jasna G ó r a ..................................................
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 
na listy, karty z wtdokami i t. p.
Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Po
niatowski, na bogato .złoconojn tle po 
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św.
Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie 
koronkowe, cudne w przępiękńych bar
wach, złoc. ne z koszyczkiem na listy po i<j „ 
Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzyków 
misterna robota w harmonijnie zespolonych 
barwach z pewnością prawdziwie ucieszy każ
dego nabywcę i będzie przez cały rok nie tylko 
wygodą lecz powabną ozdobą domu, czytelni, 
sklepów i i. p. — W ysyła tylko za gotówkę

4C h 
50 „  
50 „ 
50

50

60

70

Mmialstracra „Prawdy" w
Na porto dołączyć należy 10 h.

□ □ □ o c o o a



CHEMICZNA PRALNIA ws!-a I. 29 n i
prz;, je: uje Ba sezon oboci;v do chemicznego 

r  I I  A  M r ! C 7 l i r  A  13  17  I I  I T I l I  I T  A  c-zyszc/enia: carderobę męską, damską * dz.o- r H A i l  v l k  , n  JC. Ł D i M M  A .i  i  «H>“ ą. Pióra r-u-asfe, dj wan/, t>ortyery i t. p.
1*7 r i c o u n r  i 0 1 1  D,a przejezdnych na żądanie -mmitecznia w

■  W  D Ę B N IK A C H  & e. dsftimcłu a«I2

Zakład Krawiecki 0MAS2A GRYGl
przy ul le ru e ^ id cie j 1. 21

polot tanio, gustowni ! szybko wykonane roboty k-swieckie tak własnych, jakoteS z poleconych materyałów. Przyi- 
, . ^ ywieichn. Księży Świeckich, specyalista strojów polskich. W a ru n k i  dogodne. a4i8muje roboty dla Prrewielehn.

[ U H t a i  w b « » _ - w a s  « I C B  « M B U

B eiD łaln E a i
otrzym każdy

U  fium nil ns: ISliI
który uwiera rea ta:ucye wp-ystkirh wy- £ 
losowanych, a nie podjętych losów, listów »  
t L A, ktc aadeezl i roczną prenu^tnratą '  
J[ MO na ga-eU losowań i hanolor.ą g

„Krakowsk* Merkury |
Adres* ludków, Rynek główny 9.

i~— i hm t m h m h h » <  i*n »«ś

U W A G A !
Łatwi iarobek uboczny
A r oeób każdego rtanu. K 200— 300 miesięczni'’ 

Zgłosi enia pod aS6<

tfucfna Hemzaczek, P o ^ n e .

P~ześłi:;zne a l bum  
pair iątkow*ł dla ucz
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Panny Niepo
kalanie Poczętej, za
wierające 8 wspania
łych obrazków, opra
wiono barcLo gusto
wnie w płótno.— Cena 
tylko 2 kor. —  Przy 
o d b i o r z e  przynaj
mniej 5 egzem pi ,10°/0 
opusie. Do nabicia w

_iti_jn. stracyi 
„PravJy“,

¥  <ków,ul Stolarska ó

nfcsz&ie pośeśai
Ochrona-latycbr lr*tc -- Porta 
wiek i pie 5. łnfoi na icarmo
t" PftliOt. Hl*V 30! (Bil >

Su,oou par Lutów komiSnycfc,
k tó re  m i & p ow od u  p ó ż a j*  
«>B tn w y  p o zo e ia ły  a *ą 
zdatne aa  iu i w iększe war* 
te p y  pos tan ow iłem  za w?*-* 
8R6 koszta po 10- K ra p o r t  
ro zep rzed ać . Huty b saj$» 
le p s ze g o  su row ca  z z o la m i 
akórzanwnl d ob ra * oćwiokO^ 
wonymi, obcasy na podków* 
ki, acm im wki r u m i e a c e . n  
b a ty  t ą  p n n dew B zya tk iem  
polecenia godne crta br*|ó* 

alpejsk iab. P rz y  zam ów ieniu  w y s ta rc zy  m ia ra  c e n ty m e tro w i^  
lub pod an ie  num eru . W ym ia n a  d o zw o lo n a . W y s y łk ę  eu zalk®> 
k ą  p rze z  c h rz c ić . dom  w y s y łk o w y  bu tów ; Fr. Hu mano, W ie d e t f  
2, B z. A lotagasse  8 |14, firma za p ro to k o ło w . sądow n ie . P r z y  z t *  

m ó w ien iu  2*— K  p rzes ła ć  a g ó iy  o97fi

Koc flanelowy o 
piękr. barwnych 
orseg z piękn. { 
de6eu m 120 cm 
be er.,150 cm. dłu
gi K 2’50. Koszu- 
b trykotowe a 

la Jegerowskie 
ea zimę najlep
sze i bardzo trwa 
lej roboty Ker. 

i'6' . tuki  Kor. 4*60. Jeśli się nie ipodobn, 
r *  aoani pieniądze. Na żądanie wysyłam aarina 

opb tn i?  ilust. kitalog zegarków, wyrobów ju- 
bh. rskich i z chińskiego srebra, częfeui składo
wych zegarków, wszelk. rpdzaiu narzędzi i in- 
Btrumo.Mów muzycznych. F. Pamu, Kraków, 

ul. Zielona 2. ałfig

Największy skHi przybcr.ii/ kosdei^ycŁ i art;r? i o w  dewosyjnycli
Si"ty kośłielne, chorąfwie, sztaadary, baldechjr ty, ma*eryr.ły lyo^sHe, kielichy, dzwonki, rćiamce U- 
cŁ arze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie nrskfch i wielkim w y b r rze

Konstanty Witkowski Kordas St. ^rzybylslri
Kraków, Rynek główny, Linia A- -B,, h 46.

P Eeriarssy i nafsfarszy skV.il «■ kraiu
a43“

- 7 , 2
atem' wj

iawtty* <*<* iwyete i kr » ;« «> ■  i *afc r̂sk,ch oraz do wyrobów poAasos3ko*"ych i trya^towy eh,
. ! «  n się aie p^ łaguj^ Prayjnmjrft do nap^a y massyny do szyci® »szelk- system'

iD lś y  IWANICKI, m ech an ik  ip e cy a łiita
w Kfiliowku Hotel Półtora, uL Szpitalna L. J2.

— amm f  ̂<
M  h J  O łVARTY

LWÓW, ULIC? JODr> oto %
_  La-oiry do myda głowy z ńataą 1 ciepłą woią, >m* me aparatoa

S A U W ^ ^ S n  B roni,law a H ^ćie je * Łk U j .
SJ» Ład zony wtełłag w osayA  kgkgł_w8półpr»oow. Craiy ̂  WhskMą. KiwMy . pŁ.tootjnolgJgl_

Wytiawca. „Katolicka Suółka W^daWnićza**. Sp: z >gr odp.—Odpowiedz, redaktor: Steni. Schweichł* r. 
DruJajam Katoł^tei ppółki Wydawniczej (rPrawdyO w Krakowi*.
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SZWED POD KALISZEM
OPOWIADANIE HISTORYCZNE

Działo się to czasu onej wichury zamorskiej, z 
którą w granice Rzeczypospolitej wtargnął król 
szwedzki Karol X II, pragnąc Stanisława Leszczyńskie
go na tronie polskim w  miejsce saskiego Augusta 

*  osadzić.
Otóż wtargnął Karol szwedzki do Rzeczypospoli

tej, zamęt wszczynając .okrutny. Przysięga obywateli 
wiązała do Augusta, a tu naraz każ., innego pana 
uznawać. Niewiadomo, co rooić, czego się trzymać, 
a trzeba coś począć, bo Szwedzi bobrują coraz mie
le j, straszliwych dopuszczają się gwałtów na stronni
kach Sasa, ogniem i mieczem ich dobytek niszczą...

Zjechała się szlachta do Kalisza i nuż radzić. 
Rozprawiano głośno, dużo i długo, lecz bez pożytku. 
Co jeden powie — czarno, inny, niby czajka, wrze
szczy: b ia ło ! Stąd spory, zwady kwasy, zgorszenia 
nie daj Boże jakie! 1 kto wie, czy nie rozjechałby 
się do domów z niczem, gdyby nie pan Marciu Or 
sza, podstnlim tytułowany, któren powagi zażywał, 
jako statecznego wieku i doświadczony człowiek. A 
słusznym cieszył się afektem braci szlachty, ile, że był 
nieskazitelny, z kośćmi poczciw, nadto w kunszcie ry
cerskim gracz nad gracze do tego stopnia, ze król 
Jan III, w czasie wiekopomn“j wyprawy wiedeńskiej, 
jego rady światłej zasięgał i zawsze dobrze na tem 
wychodził. Szlachta, to wyróżnienie widząc, bardziej 

%  cenić p«aa podstolego zaczęła, tedy i w  Kaliszu do 
niego się zwrócono o radę ostateczną: jak się wobec 
nawały szwedzkiej zachować, co przedsięwziąć. Po'd- 
stoli ani się ociągał, ani namyślał: wiechciaste wąsi- 
Ska rozgarnął, podgoloną czuprynę musnął i tym 
kształtem odparł:

- — Co tu szuka;? Co s;ę rozglądać? Co myszko
wać ? Szwed nas huczę ? Oddać mu pięknem za na
dobne i skutek.

— Ale ]ak ? — zapytano.
— Krzyżową sztuką, mospanie, do wszystkich 

dyabłów ! Na szatana i na Szweda tylko krzyżowa 
sztuka, bo z jednego on piekielnego gniazda braci
szkowie. jest nas tu pięćset szabel, mospanie, w  ta
kiej gromadzie można o mebylejakim tańcu pomyśleć...

— Lepicjby może wymiarkować panów senatorów 
r-r odezwał się jakiś kunktator.

— Co tu miarkować ? Co deliberować ? Co w 
palce stukać ? — krzyknął zniecierpliwiony podstoli. 
— Nim słońce wzejdzie, rosa oczy myje, a tu nie 
żarty, mospanie, żadne przelewki... Dosy' nam ztla-

p* no sadła gorącego za skórę, mamy na co gorszego
l  czekać ? Gdzie rozum ? Potośmy się zjechali, aby

Szwedowi palcem w bucie naki wać i dalej patrzeć 
bezczynnie, jak się znęca nad nami ? T fu ! do siu 
par dyabłów, także polityka... Pięknem za nadobne, 
powiadam, i basta ! Szable i rusznice w  pogotowiu, 
więc po co zwlekać ? A  jeśli o wodza idzie — i le
go marny pod ręką. Daleko to mieszka pan -ot-
mistrz ? Ruszajcie do niego, jak w dym, a że popro
wadzi - gardło dam, mospanie.

. — Prawda ! Święta prawda ! — zawołano zgo
dni- — złote słowa podstolego... Bodaj to głowa na

I kami, a w  niej olej...
Jakoż niezwłocznie udano się do Siedlisk, o trzy 

rude Za Kalisz, gd ie rezydował pan Ruszczyć, były

T i  m  m

Rycerz był zawołany z pana Ruszczyca. a chociaż 
już jak gołąb siwy, trzymał się wszakże dziarsko* 
rzeźkość i fantazyę młodzieńczą zachował. Nie uląkł 
się najazdu szlachty, rad ją przyjął serdecznie ugo
ścił, afekt b<*ałerski okazując, c.iociaz zdawało się, że 
taka liczna gromada, niby z deszczem spadłszy, dy- 
wersyę mu sprawi niemałą. Wszystko jednak szło u 
niego po żołniersku, z rygorem, na komendę. Ledwie 
się roztasowano w  komnakch, które na przyjęcie go
ści jak gdyby czarodziejskim sposobem same się roz
szerzyły, — a już wytoczono z lochu miodu i piwa 
beczk1', z lodowni jelenia, saren kilka, schaby dzicze 
wydobyło, wołu za rzezano, wieprzki i skopy, a dzie
wki chleb na cały duch piekły. Wszystko to działo się 
bez rwetesu, bez krętaniny. składnie, aż miło.

Podstoli z właściwą sobie swadą wyłuszczył po
wód gromadnego najazdu, a pan Ruszczyć buławę 
hetmańską bez wanania przyjął i natychmiast co zmy
ślniejszych z czeladzi wysłał na zwiady.

Czekano r.a wiadomość niedługo: nazajutrz o pół
nocy wrócił jeden z gońców, donosząc, ae Szwedzi 
chmarą wielką przeprawiają się przez Warłę. ńerwali 
się panowie bracia i dalej do koni. Rotmistrz ład 
między nimi spiawił, gromadę na dwa hufce rozdzie
lił, dowódz+wo nad jednym oddał podstcleniu, nad 
drugim sam oojąl komendę i krótko przemówiwszy, 
kłusem ruszyć kazał. Pomknęły rumaki z kopyta, a 
starano się ordynek zachować najtroskliwiej Języki 
trzymano za zębami, ten i ów pacierz odmawiał, 
westchnieniem żegnał się w myśli z  rodziną lub sza 
blę o szkaplerz poś\/ęcony ocierał.

Nikt nie junakowul, i- kt się z niewczesnem To* 
w en  me wyrwał. Wiedziała szlachta, że ją i ;ka 
przeprawa nielada. Szwedzi — bitny naród, a w  gar
ści takiego wojownika, jak Karol X II, czuli się sil
niejszymi i pewniejszymi siebie. Przytem Jimara |;h 
była: pono piechota, kawalerya i haimaty w  dodatku. 
Taki orzech me zawsze zgryźć można.

Wybrał pan rotmistrz do bitwy miejscowość prze
stronną, z jednej strony strugą i moczarami, a z  
drugiej pagórkiem lesistym opasaną. Ci, co mieli ru
sznice, ukryli się w lesie, z panem podstolim; hufiec 
rotmistrza z przeciwnej ustawił się strony.

— Możeoy się dowiedzieć, ile tam tego psiarstwa 
wali ? — mruknął ktoś z gromady.

— Takżeś w-iść ciekawy — odparł rotmistrz — 
Dowiemy się, po skiajaniu im kurty. Teraz sza, ani 
pary. z ust, bo szablą język odetnę!

Cisza zapanowała, jaitby maku posiał, wszyscy 
oddech wstrzymali.

Noc była ciemna, choć w  kark daj, do tego je
szcze śnieg gęstemi kłębami sypać zaczął... Naraz ru
mor się dał słyszeć, a podstoli do swoich szepnąi:

— Panowie bracia ! naprzód, w  imię E oże! Wy- 
sttzekć nabeje, a potem brać .ch na szadle... W ka
pustę, mospanie 1

Oddział szparko wysunął się z lasu, huknęty ru
sznice, zaszczękały szabie... rozpoczął się taniec. Szwe
dzi szybko się postrzegli i tak uwinęli, że rychło ich 
harmaty się ozwały, prażąc na oślep. Wtem zabrzmiał 
róg pana rotmistrza i okrzyk jego:

— Jezu ! Marya ! Józef ! B i j ! zab ij!
Szwedzi, z dwócn stron zaskoczeni, stracili rezon.

Ciemno było, więc sądząc, że mają do czynienia z 
tysiącami, dalejże zmykać, a w  rzeczy samej mieli ta 
karki ń jbrtp pięćset szabli całej parady .. Istnej jatki się 
rozpoczęły, a groza położenia szwedzkiego jeszcze 
bardziej sie powiększyła, gdy im drogę przeciął pan



Rudnicki, chorąży kaliski, który znajdując się niedale
ko, na odgłos strzałów z sukursem, w trzysta szabel, 
swoim pospieszył.

Zwycięstwo było zupełne: ośmiuset szlachty pobiło 
5000 Szweda,- zabrało wielu jeńców i wszystkie har- 
niaty.

Właśnie gdy ostatni wrogowie umykali z. pola bi
twy, księżyc wysunął się z po za chmur i snoj y pro
mieni rzucił na tryumfatorów, którzy z rozkazu rot
mistrza zaniechali pogoni, mogącej się dla nich stać 
zgubą. Stał pan Ruszczyc wśród upojonej zwycię
stwem szlachty, trzymając w jednej ręo szablę krwią 
ociekającą, a w drugiej zdobytą chorągiew szw7edzką. 
W blaskach księżycowych promieni wydawał się fan 
tastyczną postacią. Nie zdążył szabli wsunąć do po
chwy, gdy nagle niebo zapłonęło krwawo — oblała 
je łuna pożaru szerokim pasem.

— Ich to sprawka, tych łotrów, do stu par tysię
cy ! — mruknął pan Orsza, a w głos dodał: - Pa
nowie, bracia... śpieszmy z ratunkiem... Szwed gnia
zda nasze p a li!

Okazało się, że Szwed uciekając, podpalił Siedli
ska, które spłonęły ze szczętem.

Na widok klęski swojej, zdrętwiał pan rotmistrz 
i łzy mu w oczach stanęły. Toć on sam sobie to 
gniazdo wybudował i oto teraz z zabiegów lat \ êlu 
jeno garść popiołu została. Przychodzą do ego pan 
Rudnicki z jednej, a pan Orsza z drugiej strony.

— Co tam, panie bracie — rzecze podstoli — Bóg 
daje, Bóg odbiera, mech będzie imię Jego pochwalone.

— Aleśmy za to Szweda stłukli na gorzkie jabł
ko, to przynajmniej pociecha! — dorzucił pan Ru
dnicki.

— Bądź dobrej, myśli, panie Adamie — wtrącił 
ktoś trzeci — od czego sąsiedzi ? My cię wszyscy, 
jak jesteśmy, odbudujem. Czy nie prawda, panowie 
bracia ?

— Juśdć prawda! Solennie odbudujem ! Prawo 
sąsiedzkie jest w nieszczęściu wzajem sobie pomagać! 
— zawołano zgodnie.

Kto mógł ściskał i całował rotmistrza, który, na 
dowód tak szczerego afektu rozpłakał się, by pacholę.

— Poczci! Poczciw i! — szeptał wzruszony, ocie
rając łzy zdobytym sztandarem szwedzkim.

Ochłonąwszy z wrażenta, ruszono ku Kaliszowi, 
bo na popieliskach nie było co robić...

Wyjechawszy z boru, słyszą pieśni jakieś, a po 
chwili ukazuje się zdumionym oczom kościół rozwarty 
naoścież, suto oświetlony. Teraz dopiero przypomnia
no sobie, że to wigilia Bożego Narodzenia i zasro- 
mano się takiego przeoczenia.

— Trudno, panowie bracia, czas wojenny — rzekł 
pan Rudnicki. — Szweda to wina, nie nasza, żeśmy 
w polu, a nie na Mszy Pasterskiej.

— Bóg nas wzywa do Siebie — dodał pan Or
sza — ławą, panowie bracia, przed ołtarz!

Po chwili, rycerze klęczeli w świątyni, pokorni, 
skruszeni, przejęci uczuciem błogiem, jakiego każdy 
chrześcianin doznaje w rocznicę Narodzenia zbaw i
ciela.

Szlachta dotrzymała słowa.
Z wiosną, zaledwie ludzie pana rotmistrza zdą

żyli ściąć w lesie drzewo na budowę dworu i obej
ścia gospodarskiego, sąsiedzi zwalili się gromadnie, 
sami budulec zwieźli, porżnęli, obrobili, zestawdi tak, 
że w niespełna miesiąc stanął dwór i insze budyrki. 
Wszystko zaś wzniesione zostało wyłącznie ich ręko
ma, nie pozwolili nikomu tknąć roboty. Niby budni- 
cy, sypiali w naprędce skleconych szałasach, pod go-

łem niebem, a robota, bez przesady r ówiąc, w  oczach 
rosła. Ba, przywieźli słomę na poszycia, śpichlerz 
ziarnem do siewu napełnili — zgoła postawili sąsiada 
na nogi, jak się patrzy.

A  pan Ruszczyc, któremu dla wieku sędziwego 
nie dano ani klocka przybić, patrząc na to wszystko, 
powtarzał rozrzewniony:

— Ależ nie wypada, mości panowie, nie"-wypada l
— Otóż wypada, rotmistrzu dobrodzieju, dzieka

nie nasz kochany, i kwita! — odpowiadali nut na to 
ze śmiechem.

Na upór niema lekarstwa. Lecz pan rotmistrz 
czuł się niejako pokrzywdzonym przez skazanie go  
na bezczynność. Myślał, myślćfł — wreszcie wykalku- 
lował robotę dla siebie. Pewnego rana, szlachta-
majstrowie patrzą, aż tu pan Adam zjawia się w bia
łej szlafmycy, przy fartuchu, ze ścierką i warząchwią.

— Co za teatrum waszmość z siebie czynisz ? —
zapytał pan Orsza.

— Żadne teatrum, mój podstoli — odparł Ru
szczyć. — Mogęż patrzeć, że wy tak pracujecie na 
mnie ? Czym to ja od macochy ? Zabraliście się do 
ciesiołki, pozwólcież mi być waszym kuchtą.

Nie żartował: Przez cały czas trwania robót ró
żny kręcił, kotłów doglądał, solił, pieprzył, siekał, jak 
gdyby kuchta z profesyi. śmiali się sąsiedzi, ale nie 
bronili mu tej satysfakcyi.

* **

Wigilię tego roku pożywała szlachta kaliska w no
wym dworku pana Ruszczyca. A  sutaż to była, ści
śle staropolska uczta ! W.ęc figurowały: zupa migda
łowa, barszcz z uszkami, grzybami i śledziem nadzie- 
wanemi, krążki z chrzanem, karp do podlewy, placki 
z miodem i makiem, okonie z jajami i oliwą i wiele 
innych specyałów. Przy opłatku ks. proboszcz ży
czył: „A b y  ten maluśki urodzony Jezus zsyłał szczo- 
drobliwie na dostojny dom wszelkie powodzenie 
i szczęście.

Podczas świąt całych było gwarno i wesoło w 
domu pana Ruszczyca, dopiero po Nowym.Roku roz
jechali się sąsiedzi, przedtem jednak, za wspólną zgo
dą postanowiono, iżby na wieczyste upamiętnienie po
gromu Szwedów, Siedliska, gdzie się naradzano, jak 
do Szwedów się wziąć, ochrzcić mianem „Radyczany” , 
pole bitwy przezwać „Krwonami” , a miejscowość z 
kościołem, gdzie Bogu za zwycięstwo dziękowano — 
„Tryumszowem” . Nazwy te po dziś się utrzymują, ale 
ponieważ nie każdy wie, skąd poszły, tedy opowieść 
za wyjaśnienie posłuży.

M i c h a ł  S y n o r a d z k i .
/

  -

G dybyśm y chcieli być tylko szczęśliwym i, nie 
byłoby nic łatw iejszego; zw yk le  jednak chcetny być 
szczęśliwszym i od innych, a to jest bardzo trudno, 
gdyż w yobrażam y ich sobie zazw ycza j szczęśliw 
szymi, niż są w  istocie.

*

Ludzie dowcipni są jak róże: jedna sprawia; 
przyjemność, cała zaś wiązanka odurza.

*

Złe wychowanie rychło się zdradzi,
A  choć je nieco i czas w ygładzi,
Na jaw  w yłazi, jakby z za skóry,
Zbroine dzikością.- kocie pazury.
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N  OYV Y R O K ,
„Puk-puLi^;—  „K to  tam ?“  —  „Ja, Rok $Towy“, 
Odezwał się glos za drzwiami.
Szmer powstał między dziatkami 
Szepty jakieś i rozmowa.
„Prosim, prosim!" >—  I  wszedł rałodz’an, 
iW jakiś dziwny strój przyod^an,
M iał w  prawicy młot ze stali, •
Ciskający błyskawice,
N a  piersi taiczę z kryształu,
Suknię szytą z samodziału.

„Co to?“ —  „D ary !" —  Zadziwienie...
A. On podniósł młot do góry 
I  tak mówił: „Kruszy mury
Młota tego udej zenie 
I  największy głaz wywraca.
Daję młot ten —  to jest P r a c a !
Rękawica zaś żelazna,
To W y t r w a ł o ś ć ! . . .  Kto podejmie,
,Ten rozkoszy trudu zazna.,
Świat powita go uprzejmie!..-

„Lecz to wszystko nie wy starcz l !
Przeciw złej oszczerstwa broni 
Od pocisków ty1ko chroni 
Kryształowa piersi tarcza; 
iW niej jest siła, w niej potęga,
Która wszelkie ?ło rozprzęga,
Zawiść każdą na proch kruszy 
Wieniec zwycięstwa podaje: _ r
C z y s t o ś ć  d u s z y  i  h a r t  d u s z y  
Za żelazną zbroję staje.

5,Oto dary dla cię ludu !
Najprzedniejsze skarby moje!..,
A  pomn jcie, że w tej ziemi,
Grzebiąc dłońmi wytrwałemi,
Odnajdziecie z.lota dzbany,
Pracy własnej plon obfity.
M iły  może jest skarb d a n y •
Ale trwalszy jest z d o b y t y .   ̂•. -.ć ą

K u d in ie r z  G l iń s k i . ’

MIŁOSC SZPETNEJ.
O P O W IE Ś Ć  Z LA T  D AW N YC H .

(Dokończenie.

Gdy , ześwietny magistrat miasta Węgrowa w  tym 
samym znalazł się wypadku, co i jego kolega, ho ut 
wykonawca wyroku przed tygodniem bvł umarł, po
słano do Biecza, miasteczka u stón Karpat o mil gięć- 
dziesiąt położonego, gdzie dla częstych c^yekucy na 
górskich opryszkach rzeczywiście szkoła wszelkich o- 
p e r  yi chirurgicznych tego rodzaju się i iieściła ' skąd 
za kontraktami godzono mistrzów sprawiedb ,vośr* do 
miast używających prawa miecza.

Dwudziestego dnia oć wyuania wyroku wieczorem 
rozeszł- 'ę po miasteczka wi&doi o ' ',  że x>źąJana 
osobistość przybyła, że zaraz, według zwyczaju, w  
w igili* śmierci skazanego, kat będ,D z nim Wiecze
rzał, a nazajutrz w samo p-ludnie odbędzie się krv. >  wa egzekucya za miastem.

Czas oddzielający wyrok od w ykonania. Brygida,

uznawszy bezow ocność swych zabiegów, wolała po 
święcić do południa modlitwie po rożnych kościołach, 
później zaś odwiedzeniu skazanego, pocieszaniu go i 
namawianiu do pokuty. Pan Prot zdawał się z zu
pełną obojętnością oczekiwać 'mierći. Gdy był lim, 
gwizdał, śp.ewał, palił fajkę; przy Brygidzie jadł, pił 
i rozmawiał wesoło, jakby nazajutrz wyjść miał z 
więzienia. Raz tylko czy c -va, przy vspomnien!r lat 
dziecinnych i matki w czasie rozmowy, zdawało się 
Brygisi, że otarł skrycie łzę żalu, czy wyruszenia. Sku
tkiem jej starań uwolniono go od okucia v  kajdany, 
i poz wolono, aby codzień odwiedzał go wybrany przez 
przyjaciółkę spowiednik, który jednak niemało miał 
pracy, -mi go do upai iętnum i skruchy namówił

Tak schodził dzień za dniem i jeszcze nawet w 
chwili, gdy przyjechał mistrz, Brygida znajdowała się 
w  celi skazanego. Dopiewo gdy dozorca przyszedł z 
oświadczeniem, że już pożegnać go musi, padła za
lana łzami na kolana, a namówi w szy Prota wspól
nej modlitwy. w  gorącym pożegnalnym uścisku roz
stała się z nim na zawsze. j

Nazajutrz od samego rana miasto w nadzwyczaj
nym było ruchu: biegano, rozmawiano, naturalnie o 
niczem, tylko o  mającej się odbyć egzekucyi. Biedna 
nasza Podymówna, sama jedna w  całym L/rohiczynie, 
oddawała się uczuciom żalu. Skoro świt wysłuchaw
szy na in-encyą ukochanego zamówionego nabożeń
stwa, siadła w tern samem oknie, z którego - ieraz 
dawniej patrzyła na niego z : a ‘owolenic u, jak dziel
nie hrreował na cisawym rumaku, a ponieważ plac 
egzekucyi rozciąg?! się niedaleko dworka, żaane Ł 
czynionych przygotowań nie mogło ujść jej baczenia.’ 
Od samegu zatem rana widziała, jak zwożono drze
w o na rusztowanie, jak takowe stawiano, jak posypy
wano piaskiem miejsce dla sławnego magistratu; ale 
patrzyła na to wszystke z całą mocą serca, pełnego 
religijnej rezygnacyi.

Nakoniee o godzinie wpół do dwunastej we wszy
stkich kościołach uderzono w  dzwony; był to znak, 
że orszak śmierci wyruszał z ratusza. Poprzedzał go 
niosący chorągiew bractwa dobrej śmierci które przez 
pamięć, że matka skazanegc należała niegdyś do nie
go, postanowiło oddać jej synowi ostatnią posługę; 
za mm szła tuż kongregacya z jarzącem światłem w 
ręku; dalej zakonnicy miejscowych klasztorów, równie 
jak i magistrat, w  szaty urzędowa i łańcuchy godno
ściowe przybrany. Na samym końci postępował kro
kiem pewnym, pogładzając wąsa, sam pan Prot, z gó
ry na wszystkich patrzący, prawie uśmiechnięty, w to
warzystwie nieopuszczającego go  spowiednika, Franci
szkanina, a za nimi szedł kat, od stóp do głowy 
czerwono ubrany, z błyszczącym mieczem stalowym 
u b^ku. Ostatnią grupę otaczali halabardnicy, pomo
cnicy kata i pachołkowie sądowi.

Zaledwo pochód ruszył z przed więzienia, szyb
kim krokiem podążył ku dworkowi Brygidy znany 
nam już dawno jej przvjac5el i doradzca, pan Szy
mon, a stanąwszy w progu, donośnym głosem za
wołał:

— Co mi jejmość panna dasz, jeśli ci ocalę kocha
nego pana Prota ?

— Pana Prota ?... — rzekła Podymówna, ruszając 
ramionami.

—j Tak jest, najukochańszego — powtarzał kruzy* 
perda. — Niedarmo, moja panno, człek tyle razy wy
cierał pieniek i miał zaszczyt należeć niegdyś do prze
świetnej lubelskiej palestry. Mam ja sposób niechybny, 
niedawno przezemnie odkiyty, d'a wybawienia delin-



kwenta z rąk kata; ale chcę wiedzieć, co za to od 
aannv dostanę.

— Czy czasem "dno me mówi przez was, kocha
ny panie Szymonie — wspominała, bystre patrząc mu 
W  oczy, Brygida.

— Nie, n ie ! — usprawiedliwiał się stary — mam 
sposób; idzie tylko o to, co za niego dostanę.

— A  czegóż chcecie — zapytała niedbale Brygida, 
spoglądając w okno, z którego widać już było począ
tek kondaktu wychodzący z miasta.

— Niewiele/moja panienko — odpowiedział pale- 
strant — bo któżby przyjaciół zdziera! ? Vicium et 
amictum do śmitrei, w  domu twoim, kochana panno 
Brygido, wszelkie wygody, stół t> butelkę ja^ębówki 
codzień, bo słabość żołądka coraz bardziej mi doku
cza.

— Mniejsza o to — rzekła Podymówna, a zbliży
wszy się do pana Szymona, rozmawiała z nim zci- 
:ha, przyczem rozwijał jej papier jakiś i wskazywał 
aa pismo, które zawiera!-

Właśnie pierwszy odgłos psalmów śpiewanych nad 
umarłymi dobiegał ich uszu, a rozpoczynająca pochód 
chorągiew już przeeftodzih. pod oknami. Pan Prot 
sirutnem okiem spojizał na te dwa domki, gdzie tyle 
mu chwil błogich upłynęło i gdzie, gdyby był chciał, 
mógłby dotychczas jeszcze zamieszkiwać szczęśliwy. 
Tłumiąc jednak starannie objawy rozrzewnienia, nie
przystojne w tej cnwili dia rycerza, odwracał od tegc 
widoku oczy — gdy nagle drzwi dobrze znyjomego 
domku ś. p. Maciejowej na oścież się otwarły i wy- 
sda z nich blada od trvrogi, cała diżąca, podpierana 
przez pana Szymona Brygisia. Panna Podymó na, 
przebiwszy otaczające tłumy, przystąpiła do kochanka, 
a rzuciwszy mn na twarz złotem haftowaną chustkę, 
sama *>rztd nim stanęła, zagradzając mu drogę, przy
czem oan Szymon, dobywszy jak mógł najpotężniej
szego głosu, na całe gardło zawołał:

— Stójcie! stójcie! W imieniu majestatu prawa za
braniam iść dalej-! Oto manifest jejmość panny Po- 
dymowny zaniesiony do g rodu !

Papier zawierał dłrgi wywód, prawem zwyczajo- 
wem usprawiedliwiony, a zakończony tym wnioskiem:

„Unde patet, że gdy praktyką powszechną praw" 
chełmińskich, magdeburskich, saksońskich i  t  p. po- 
zwolonem jest, aby wszeki człek benżenny, prowadzo-

ć EHhu Rcot. Henry La Fontaine.
Pierwizy jest sekretarzem państwa Stanów Zjednoczo
ny eh 1 senatorem; drrgi prezesem nrdędzynaroiłowego 
stałego Mura pokotewf jo i Serat erem Belgii. Obydwaj  
Otizymąlł w trm reku nagrodę Noola za prace około 

utrzymania

ny na otrącenie, gdy mu dziewka chustkę zarzud, %
zamiarem pobrania się z  nim, był natychmiast uwol
nionym i oddanym w  jej moc i władzę, wzywam 
imieniem panny J edymówny, która tę rzecz dokazała, 
sławetny magistrat obecny o  wydanie mi pomieni«ne- 
go Prota Wzdury, celem dopiowadzenla go  do ołta
rza, pod odpowiedzialnością przed trybunałami ko
ronnemu, gdyby się tak uczynić wzbraniał.”

W kitka minut późnie] oswobo dzooy Prot leżał u 
nóg swej wybawczyni, a podniósłszy się, głosem peł
nym wzruszenia przemówił:

— Brygido, może nieraz byłem występnym, ale 
podłym i nikczemnym nigdy. Od chwiii zatem, gdy 
opuszczonego i przez świat wzgardzonego, me waha
łaś się publicznie wybrać za męża i uczcić tego, który 
wczoraj już wieczerzał z katem, przyjmij moją rękę, 
z przyrzeczeniem małżeńskiej wierności, jaką ci * Tkió- 
tce ślubować będę przed Bogiem. Prędzej zginę, niż
bym ci miał w czem wiary niedotrzymać. Roporzą- 
dzaj moją osobą, jak swoją własnością.

— Co Bóg i matki złączyły, tego ludzie me rozłą
czą — odrzekła Brygisia, opromieniona radością, po
dając mu rękę.

Tegoż samego wieczora, przy mnogim napływie 
zgromadzonego ludu, w  kościele Franciszkanów do- 
peiniono aktu ślubnego, i długo 'całe miasto o niczem 
więcej nie mówiło, jak o tym związku, w  tak dziw
nych zawartym okolicznościach.

Przez lat trzydzieści pożycia Prot umiał dotrzymy-^gf 
wać danego stówa i ani jedna chmufka nie zaciemniła 
ich szczęścia. Prawda, że szpetna Brygisia kierowała 
dawnym Lisowczykiem i sama wsżystkiem rządziła po 
dawnemu. Niekiedy odzywała się cygańska ratura w  
szlachcicu (bo  staraniem żony wrócono ruu klejnot * 
rooowy, przez wzgląd na zasługi i odwagę). Miał 
nieraz ochotę włóczyć się po sejmikach, jarmarkach, 
odpustach, handlować konikami; ale wtedy jedno zmar
szczenie brwi, jedno pogrożenie palcem Brygisi już 
te zamiary niweczyło, i ani gral, ani pił, chociaż cza
sem wyjechał w  sąsiedztwo O dawnych wyprawach 
swoich nie lubił wspominać, a gdy się zdarzyło, że 
przy chrzcinach lub na weselach sąsiedz1 podochoci- 
wszy go  miodem, chcieli co z nipgo wybadać, najczę
ściej^ pokiwawszy głową, mówił:

— Ot głupstwo wszystko i marność! Młodym naj
częściej w  głowie świta i szukamy szczęścia po me- 
bie. albo ża morzami, kiedy ono tuż przy nas, przed 
sąs.ednim płotem stoi. Robiłem, jak drudzy, szaleń
stwa i głupstwa, ale... szkoda czasu o tem t opowia
dać...

f f

BOŻE NARODZENIE -
W  ROZM AITYCH KRAJACH.

(C iąg  dalszy.)

Nie po wilii, jak w  Krakowskim, Poznańskiem 
i Mazowieckiem, ale przed wilia idzie gazda do ogro
du, jeśli ma ki’ ka owocnych drzewek i grozi mu iu- 
pagą, albo rąbawicą, mówiąc: „Zetnem cię, zetnem — 
bes (będziesz) widziało, jako de zetnem !”  gaździna 
jednak wyprasza drzewko od śmierci, wotając: „N ie  
tnij, to be (będzie) rod z iło !”  I tak do trzedego
razu, a to drzewo bywa potem ,.talie rodzone, co 
ludzie na świacie !” ...

Od południa wilia staje się urcczystem świętem; 
OKzr?sj*eiąia na nwałt izbę choinkami, m jją się, cze-



szą, ubieraj w odświętne odzienie. fiaźćLina gotuje 
na wigilijny „obiad” , jak tu nazywają tę ucztę wie
czorną, co jest najlepszego, a gdy wszystko gotowe, 
ściele się na stole snopek owsa niemłóconego, po czte
rech rogach pod słomę gaździna Kładzie po bochenku 
chleba, przykrywa to prześcieradłem i kładzie na środ 
ku stołu paczkę opłatków i miseczkę z świeżo wybra
nym z ula miodem. Z wejściem gwiazdy zapala się 
światło i wszyscy domowi klęKają do pacerza, po
tem ojciec zasiada do obiadu, łamie opłatki, smaruje 
je mii-dem i każdemu z obecnych daje po kawałku; 
żadnych przytem nie wyrażają sobie życzeń, jak gdzie
indziej. Po spożyciu każdej potrawy (zur żytni, klu
ski jęczmienne, ziemniaki, kapusta, groch, karpiele, 
grzyby suszone, owoce t. j. jabłka, śliwki, gruo”!d, 
i nieodzowna strucla, t. j. kukiełka z makiem), ga
ździna resztKi pozostałe wylewa do cebrzyka, /  Itó- 
rym przygotowaną jest parzonka z s.ana dla krów, 
gdyż one w tym dniu muszą dostać trochę opłatka 
i każdej potrawy wigilijnej. Zwyczaj ten strzeżony 
jest i w Poznańskim.

Po uczcie patrzą na niebo: jeżeli gwiaź dzlste i ja
sne, to się w tym mięsopuście san.., bogate dziewki 
wydawać za mąż będą; jeśli pochmurne, to biedniej
sze. Teraz zaczynają kolędować chórem „A n ió ł pa
sterzom mówił” , „W  żłobie leży”  itp. Potem Lcą

Automobile wod*’e.
Tak jak dó poruszania sie aa lądzie i w powietrzu, tak 
i do poruszania się na wodzie zastosowano Już mo+orj 
automobilowe, czyli samochodowe. Powstały już rożne 
typy -odzi automobilowych, które z w ie li ą słusznością 
nazwa3by możnr, łodziam i latającemu gdyż ptyną z nad: 

swyozajną szybkością, zaledw ie dotykając wody

czemprędzej na Pasterkę, jeśli kościół w pobliżu. skął?
0 świcie przychodzą goście do ck ' ip, najczęście 
młodz: parobcy zapioszeni przez dziewki. Te o Jwie 
dżiny nazywają „podłoży”  a na celu mają życzenie 
wesołych świąt

Zwyczaj podlazów zachowywany u naszych gó 
rali u Serbów, Słoweńców, Chorwat ów, Bułgarów, 
w Krakcwslriem np. zupełnie nie istnieje Każd 
„podłaźnik”  sypie owies, wchodząc do izoy, i mówi. 
Na scęście, na zdrowie, na to Boże Narodzenie 1

Coby się wam darzyło w komorze,
W o t  orze;

Kielo kołków 
Teio w o łk ów !
Kielo jedlice k 
Telo cielicek!
I ua polu daj Boze.
Po dziesiątku w każdym kątku.

Częstują s:ę też wódką goście i gospodarstwo na
wzajem. Całe święta zresztą przechodzą bardzo uro
czyście i w  cichości, a dopiero na święty Szcz an 
zaczyna się robić gwarno i wesoło. Kolędnicy chodzą 
od chaty do chaty; p0 wysłuchaniu ich śpiewów i 
po wy dziwieniu się dostatecznem szop. i.istgpują 
zabawy towarzyskie i tańce.

Rzućmy teraz okiem na zagranicę, przebiegając pa 
krotce świat stary j nowy.
( Spojrzyjmy na ziemię włoską. Tum święto ow o 
nie jest cichym, pięknym snem dzieci północy, lecz 
porą przeznaczoną na ciąg1e biesiaclow. ic. Po uli
cach Florencyi przekupnie silnym głosem zachwalają 
swoje „tłuste kapłony” , które się najczęściej przy 
bliższem zbacianiu cudownie przemieniają w chude 
koguciki. W Medyolanie ammeya i apetyt nie ’a- 
walnia się nawet indykami i sięga jeszcze wyżej. Nca- 
poi zapchany bywa puprostu krainami spożywczemu 
których właściciele specyalnie polecają „capitoni” , ga. 
tunek węgorza (piecze się go na rożnie) Jez: w
Abrozach dostarczają tych węgorzy, które czasem pła 
cić trzeba bardzo drogo. K ogo nie stać na te ko 
sztowne zwierzęta, ter kupnie anguille, rodzaj mor
skiego węgorza, i ziada go  w koiku iimilijnem, jako 
capitoni, bądź co bądź, musi się taki anguille nazy
wać capitoni, choć w smaku nic go nie przypomina, 
niestety.

Wszystkie wiktuały nęca wzrok przez fantastyczny 
nieład w uporządkowaniu na stolach i błyskotliwe 
ozdoby. Najzwyklejszy przedmiot przystraja kwiat 
lub wawrzyn, chorągiewka albo kokarda z powiewa- 
jącemi wstążkami, Nawet kiełbasa wygląda, jak grząd
ka róż, a apetycznie przyrządzona gjfowa świni -óżę 
trzyma w swoim, tak prozaicznego wyglądu, ryju. 
Niemniej są gory |arzyu i pagórki szacownych ka
lafiorów kwiatami porosłe, a okazałość ciast w tycb 
różnokolorowych girlandach jeszcze się potęguje.

Z  hałasem i wrzawą sprzedających i kupujących, 
łączy się w narmonię trzaskanie z bicza, ośle tenory
1 barytony, i dudlenie Pifferarów, którzy się podczas 
Eożego Narodzenia złazą ze swojmii instrumentami 
z gór Abruzzów do Neapolu, jak gdyby tam L_,!e 
zacicho i zaspokojnie. N ;ektórzy z tyh  pasterzy mają 
owcze czapki i nogi wysoko okręcone rzemieniami 
sandałów. Niegdyś pobożne śpiewy odprawiali przed 
ohiazami Maryi, ale im obecnie polieya na to ue 
pozwala. Jakieś stare gadacze i wszelkiego innego 
rodzaju broń palną, znoszą oni ze sobą, gotowi 
wszelkich sił dołożyć, aoy tylko ogolne zamieszani* 
powiększyć.



Zwyczajowi choiny z płonącenii lampkami, odpo
wiada w Serbii „Bad u jak” . \V wigilią Chrystusowe
go święta, po południu, chętniej jednak przed wscho
dem słońca, ścina głowa rodziny jeden z najwyższych, 
młodych dąbezaków na Badujak. Często ścina się ich 
więcej, a w Hercegowinie takiej wielkości, że cztery 
do ośmiu wołów  wlec je muszą na przeznaczone 
miejsce. Kiedy pairyarcha dojedzie z drzewem do 
swej z  agrody, pozdrawia wszystkich wychodzących 
naprzeciw członków rodziny życzeniem, aby im dzień 
ten przyniósł szczęście, na to odpowiadają oni tern 
samem i posypują Badujak pszenicą.

Jak powszechnie choinka, tak w Serbii Badujak 
jest osią uroczystości. Podpala się go, a następnie 
gospodyni rozsypuje naokoło ogniska słomę, naśladu
jąc przy tem gdakanie kury, podczas gdy dzieci, uda
jące głos kurcząt, rzucają w płomień orzechy. Część 
tej słomy podściela się nazajutrz domowemu ptastwu. 
Teraz wszyscy zasiadają do kolacyi, bacząc pilnie, - by 
Badujak nie zgasł przez noc. Kiedy się zaś już pra
wie spali, obchodzi się z nim budynki gospodarcze, 
ule pszcztlne, a zagaszone drzewo kładzie się w  za
rośla oliwne, aby i na te ważne źródła dochodów 
spłynęło błogosławieńslwo, które przynosi Badujak.

F. Kanitz opisuje jeden z pięknych obyczajów 
serbskich w  czasie Bożego Narodzenia: W Serbii J ó -  
wny dzień świąt poprzedzonym jest dwoma małemi 
świętami, które rozweselają dusze dorosłych, nieró
wnie jednak więcej dusze młodzieży. Pierwsze „świę

Wojsko meksykańskie.
Obr. 1: żołnierze Huerty eskortują schwytanego szpiega. 
Obr. 2: trwardva meksykańska

to matki”  (Materice) obchodzi się przedostatniej nie
dzieli: drugie „święto ojca”  (Q#cevi), ostatniej j zed 
Bożem Narodzeniem. W dniu „Materice”  starają się 
dzieci opanować, wcale nie przenośnie, swoją matkę, 
w  chwili, kiedy ta się tego najmniej spodziewa; krę
pują jej nogi i nie puszczą, aż się wykupi orzecha
mi, owocami itp. T o  samo odbywa się z ojcem w 
„Otcevi” .

Sam dzień głównego święta oznajmianym jesl 
światu wielką kanonadą. Jeden z członków rodziny 
idzie rano do wody, rzuca na nią pszenicę i napeł
nia dzbanki; tą wodą kropią „Cesnicę”  (gatunek cia
sta) i potrawy obiadowe.

Kiedy u nas, na północy, zawieja śniegowa roz
ściela srebrny całun na ziemi, pobiela dachy chat i pa
łaców, a cała familia zbiera się koło domowego ogni
ska, z święta Bożego Narodzenia czyniąc jakąś, raczej 
rodzinną uroczystość: w  południowej Ameryce np.
natura cała uśmiecha się rozkosznie, nęci człowieka w  
pole ciepłym klimatem i rozprasza członków rodziny, 
jak słońce w południe rozsuwa liście kwiatowego kie
licha, zamknięte podczas rannego przymrozku.

(D oko ńczen ie  nastąp i.)
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ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH.
W  drugiej połowie X V  stulecia, gdy Mazowsze 

stanowiło oddzielne od Polski, lenne państwo, usiłowa 
niem ostatniej było powrócenie do poprzedniej jedno
ści. Zbliżył tę chwilę zbieg wypadków właśnie na po
czątku stycznia 1462 r., gdy Ziemowit V I ,  książę pło
cki i Władysław I I ,  książę rawski, nagle poumierali. 
Pierwszy dnia 4 stycznia we wsi i dworze swoim San
nikach a drugi pod Rawą.

Ze zgonem tych książąt rozpoczął się wielki pro
ces o prawo do księstwa płockiego wraz z ziemiami: 
rawską, wiską i bełzlcą i to pomiędzy familią zmar
łych a królem Kazimierzem Jagiellończykiem. Dziel
nice te albowiem prawem lennictwa spacifcły na ko
ronę, ponieważ rzeczeni książęta nie pozostawili po 

■ sobie żadnych następców- płci męskiej.
Jakoż niektóre ziemie chętnie godziły się na zje

dnoczenie, ale inne temu się opierały, zwłaszcza pło
ckie, podburzane przez pozostałą rodzinę zmarłych 
ks i ąząt.

Król Kazimierz dowiedziawszy się o tem, zjechał 
do Łowicza w  celu skłonienia stanów do uległości i zło
żenia przysięgi na wierność, gdyż nikt nad niego nie 
miał słuszniejszego prawa. A le spadkobiercy po k ą - 
dzieli i powinowaci w dalszym stopniu, tudzież pano- 
wrie mazowieccy nie chcieli wchodzić w żadne układy. 
Napróżno król zwołał zjazd do Łęczycy, a potem do 
Piotrkowa, na których miały być roztrząsane jego pra
wa. N ikt się tam nie stawił, owszem wystąpiono z 
opozycyą i wezwano nawet ościenne mocarstwa do 
wmieszania się w tę sprawę.

Spór toczył się długo i z -wielkim rozgłosem, a 
chociaż prawnicy królewscy stanowczy wyrok wydali, 
przez który księstwo Płockie przyznali Polsce i do za
jęcia upoważnili, skończyło się na tem, że Kazimierz 
przyłączy! tylko ziemię rawską, posiadanie zaś księ
stwa Płockiego odłożył do dalszego czasu. Uskutecz
nił to dopiero syn jego Jan Albert (Olbracht) w 33 
lata później, gdy po śmierci Janusza, syna Bolesława, 
księcia warszawskiego, przy którym Piockie pozosta
wało, ostatecznie wcielił je do korony i na wojewódz
two zamienił 1495 roku.


